
Wychodzi codzienni* o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem ani poświątecanyuh. 
Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Red&kcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska (Proreznaj 

\ r .  9 róg Puazkińskiej.—Tel. 1672.
Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9. róg Pu- 

rm ńskiej. Telefon 1672.
Riękopisnw nadsyłanycn do redakcyi nie zwraca się.
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Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
rocznie 8  rub.,półrocznit 4 .5 0 , kwartalnie 2 .50 , miesięcznie 
— Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 

kwartaule 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 3 0  kop., przyozem 
prosimy podawać poprzedni.

Prei umerata przyjmuje się od d. 1-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseratr obltcn. elę przed tekstem po 4 0  k., za J.-siy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; a . tekstem po 20 k. zu pierwszy rau, 10 k. 
ze każdy nast. rai oa wiersza miarą garmont. W Kijowie prenumeratę 
1 ogłoszenia przyjmuje Adminlstraoya .Dziennika"; w Paryżu wyłącznie

Ł W. Raczkowski, 14 Citó de Trerisn; w Warszawie Dom Handlowy 
i E. Metsi k  S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro U ugra. W ierzbowa •  

W Żytomierzu w księgam i o. P Zieńkiewiczow^j, ul. Kijowska

E k s p o rta c y a  z w ło k

5. f t .

S A B I N Y  D M I S Z E W I C Z
z m ieszkania przy ulicy Rejtarskiej Nr 26, odbędzie się dnia 14-go 
grudnia, o gudzinie 9-ej rano na cm entarz katolicki, gdzie się 

odbędzie naDożeństwo żałobne w kaplicy i pogrzeb.
4534r

T E A T R  M IE J S K I. Dyrekcya S. Brykina.
Dziś, dnia Jt-go grudnia, dla pierwszego w ystępu art. tea tr Moskiew. W-Siela- 
wina, o p : „Zaza“, uczestniczą pp.: Arcyhaszewa, Niegina, Płatonowa; pp.: Sie- 
lawin, \  on-R.gen, Zieliński. M ratow, Ticnonow, Szuwanow i inni. Początek 
o godz. 7 i pół wiecz.-—VV sobotę, dnia 15-go grudnia, na  korzyść biednych 
uczenie gim nazyum  żeńskiego p. A. Bratkowej op. „Neron". — W niedzielę, 
d. 16 g t grudnia , w południe po cenach dostępnych op.: „Traviata“. Wieczo­
rem po cenach zwyczajnych 11 -ty raz op. „Cesarz cieśla*— W poniedziałek, d. 
17-go grudnia. 1) „Cyrulik Sewilski-, 2) „Rycerskość wieśniacza-.— We w torek,

dnia 18 go grudnia, op.: „Żydówka",~— ~     — —  m  ______________

T E A T R  B ER G O N IER .
Operetka rosyjska A. Tonni i H. Werroni.

Dziś, dnia 14 go grudnia 1907 roku
przedstawienie po cenach znacznie zniżonych (od 27 kop.): „Piękna Helena*

operetka w 8 akt. Offenbacha.
§0 9 ' W krótce wystawiona będzie sztuka „Życie człowieka na wspak". "BPI 
W niedzielę, dnia 16-go grudnia, w południe o godz. 12 i pół wystawiona bę­

dzie operetKa: „Gejsza".
Początek przedstaw ienia o godz. 6 i pól w ieci.

T E A T R  S O LO  W CO W A. Dyrekcya I. Duwan-Torcowa.
Dziś, dnm 14 go grudnia, benefis p. P. A. Karolino) Raicz: „Wachlan laty  
Uindermer", dram at w 4-ch aktach. — Dnia 15 go grudnia: „Czarce krukity 

Protopopowa. — Dnia 16-go grudn ia  w południe, przedstawienie-odczyt, prele­
g en t G. W. Aleksandrów, tem at: „Twórczość A P. Czechowa- i „Trzy ziostry“ 
wieczorem: „Czarne kruki-, dram at w 5 aktach. —Dnia 17-go grudnia, po ce­
nach dost.: „Lorenzaccio“. — Dnia 19-go grudnia: „Marya Iwanówna",
w 4 ch akt. W  próbach: „Hipolit" Euripida i „Car Teodor loanowicz“,

tragedya w o aktach A. Tołstoja.
Administrator:  W. Rołchowsknj.

Sala czytelni NI. OLECKIEJ (Fundukl. 26).
W piątek, dnia 14-go grudn ia  odbędzie się urządzony staran iem  „Koła kobiet

polek-. 1548r

ODCZYT p .  A. GRUDZIŃSKIEJ
na tem at

„O rysunkach  dzieci".
Magazyn „JA-mc ^anda-

ul. PROREZNA Nr 2, 
wyznacza od dnia 15 go grudnia pierwszą od założenia

W Y P R Z E D A Ż
na czas krótki-

4547

D om  b a n k o w y
Dobiesław Mierzwiński i !S-ka

Kreszczatik Nr 27, telefon N-r 1864
Ziła: /vitt wszelkit iranzakcye bankowe. Kupnu i sprzedaż papierów procento­
wych i wr&lut zagranicznych. Przyjmuje na inkaso frachty i weksle. W ydaje 
zaliczki na papiery procentowe etc. 4541__„__1

Przekazy na Wiedeń i Lwów. Aseauracya premiówek.

Polskie Towarzystwo Gimnastyczne Lulorańska 32
w  c o b o t ę ,  d n .  15 g o ,  o  g o d z .  9  w i e c z .

W i e c z ó r  M o n i u s z k i
I C z ę ó ó .  Pieśni z „W itelrau" na glosy solowe i chór męski z to w fortep. 

Tekst łączący Or Ota. I. Piosnki Romuzy: a; „Hola ptaszki, hola zwierzę", b) „O sa ­
rn i nie wiem, co się dzieje ze m ną", c) „Polecę ja  daleko", d) „Biedna, biedna 
dziewczyno", wykona p. B. Chmielewska. II 5 pieśni pogrzebowych na chór 
męski w yaona „Lutnia" P. T. 0 . pod dyrekcyą L. S/.ychewicza: a) „C/.y ci co 
brakło", b) „Poszedł, gdzie cienie ojców", c) „W idzim ducha"; d) „Nie plączcie 
po nim " (na bas solo, wykona p Gajewski z towarzyszeniem  chóru). III Finał 
wykona chór m ęski, tekst łącząc.y wypowie p. Handelsm an.

II C z ę ś ó .  I. Pieśni solowe. II. Polonez i duet z opery „Verbum  nobiie", 
wykonają p. B. Chm ielewska i p. Borkowski. III. Ballada o Floryanie Sza­
rym  z op. „R>ikiczana" na solo baryton i chór m ęski z towarzyszeniem  fort., 
wyk. p. Borkowski i „Lutnia", akompaniować będzie p. Filarska 4538-2-i

C yrk  Dziś, dnL. 14-go grudnia

ciekawe przedstawienie w 2-ch oddi.
2-gi debiut znanego polskiego atlety „ C y k lo p a 11 —
B ie ń k o w s k ie g o . Początek o godz. 8 7 i wiecz. 
15 ty dzień cham pionatu w alki francuskiej. Walczą; 
1) L ipanin i Aberg (Match poza cham pionatem ) o 
zakład 100 rb., 2) Anglio i Sabatler, 3) W acher i 

Jakow lew , 4) Szwarc i Rozenthal.

REM IZA
J A a r c in a  R u s z k o w s k i e g o .

B u lw a r n o - K u d r la w s k a  N r 16. T e le fo n u  1058.
W ynajm uje karaty, powozy i powoziki, m iesięcznie i dziennie, na space 

bale, śluby ! pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. R52M—, —l
C e n y  u m ia r k o w a n e .

4442-„-3 S K Ł A D  W I N  i K O N I A K Ó W
francuskich i krajow ych

K N Y S Z Y Ń S K I E G O  i S-ka.
Kreszczatik Nr 45. Poleca litew skie wędliny i sery, oraz kom poty kaukaskie.

TANIO!!! kaukaskie i krym skie kompoty, rosyjskie i zagraniczne likie- 
i i i  ry i koniaki, krym skie, bessarabskie i zagraniczne wina. Ró­

żne konserwy, marynaty. Siomg*. dżwlńska, Kawior am urski. W yroby cu ­
kiernicze i towary kolonialne. Ogórki nieżyńskie i t. d., poleca sklep

NL D an ie l s k le j ,  W .-W aoylkowska Nr 6. 4519-10 8

Kantor bankierski 
T . D. RAKOWSKIEGO

Kijów, Mikołajowska Nr 4 , te le f  1619. 
asekuruje potyczki prem iowe pierwszej emisyi od losow ania 2 stycznia 1908 r.

po rb . 4  kop. 5 0 . 4520-„2

Rada gospodarzy Klubu p o ls k ie g o  
„Ogniwo* podaje do wiadomości, te 
w godzinach od 8-ej do 10-ej wieczorem 
w każdy piątek i środę odbywają się

zbiorowe lek. chóru mieszanego
pod kierunkiem  p. L. Szyehcwicza.

W p o n ie d z a łk i od g. 6-ej do 8-ej 
wiecz. le k o y e  d la  d z ie c i

Zapisy w dnie wyznaczone przyj­
m uje kancelarya klubu oiaz kierownik 
chórów. 4223-„-C

z ukończeniem 
_  szkół zagranic?

nych: agronom icznej i m leczarskiej, kil- 
koletnią praktyką, młody, kaw aler p rag­
nie zm ienić posadę od 1 go lutego. 
Adres: poczta Binlakonic gub. W ileńska 
dla „Agronoma* w Stoka.cn. 4467-7-8

S Kupujem y *
*  koniczyn;, tymotkę, lucern; «
#  prosim y o opróbkowane oferty 9  
2  L. Zdrojewski i K. Grabowski ®
J  KtjóW. 4252 10 7 J

K A L E N O A  R Z.

14 (27) Dyoskora i Eerona.

•tur* T#w. OlwtaU (Kresiczatik 1 kinb 
<Ogniwo>l otwarte od 10 do 1 i od 2 do 4 po 
poładniu codziennie oprócz niedziel i świąt.
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Pol. Tow. Mlłośolkśw Sztok KreocczotiL Nr 41 
konceloryo otwarta od 12—1 i od 0—7 w is­
iorem.

Blbllotoko m IoJoko: od 8 do 8.
■IMMoki Uolwo »*ti ik ,  od 8 do B

a J t lu o :

K u i a t o r y a
trzeźwości.

. 00 0 ----

Agencya P e tersburska  donosi, że pro­
jekt skasow ania kuratoryów  tizeżwości 
został przekazany przez Radę państw a 
specjalnej komisyi. Niewiadomo nara 
zie, jak ie  będą dalsze losy tego pro 
jektu, tem  nie m niej jednak w artość 
kur&mryów, jako  Środka walki z alko­
holizmem już azis nie ulega w ątpli­
wości.

W prowadzone jednocześnie z mono­
polem wódczanym. m iały one podjąć 
następujące zadania: rozpowszechniać 
zdrowe pojęcia o zgubności nadużywa 
nic. aikoholu, dzw ać ludności możność 
spędzać tzas  z pożytkiem , wreszcie 
śledzić za praw idłow ością handlu  n a ­
pojami w yskokow ym i i popierać insty- 
tucye, dążące do tych sam ych  celów

Uposażone w czterom iliouowe subsy 
dyum  rządow e, juz w  roku  1902 liczyły 
kuiatorya 760 kom itetów  lokalnych, 
5,796 jadłodajni i heroaciarni, kióre 
odwiedziło 63 miliony ludności, a u trzy­
manie k tórych kosztowało przeszło a 
milionów rb

Kolosalna Konsumcya alkoholu w Ro­
s ji ,  wynosząca m axim um  konsum cyi 
wódki w Europie, bo 4,7 litra  czystego 
sp iry tusu  n s  głowę ludności, podczas, 
gd j A ustrya konsum uje 8,8, S tany 
Zjednoczone 2,6, — przykład lrlandyi, 
gdzie ag itac ja  Theobalaa M atthew ob ­
niżyła konsum cyę wódki z 11,2 m ilio­
nów galonów w r. 1839 do 6 9 mil. 
w r. i8 4 l—wszystkc to świadczyło wy­
mownie o tem , że kurato rya m aią 
przed sobą zadanie olbrzymiej dla ca­
łego państw a doniosłości, żeakcya ieg i 
rodzaju m a pewne widoki powodzenia.

Stało się jed n ak  inaczej.
Konsumcya wódki wzrosła do tego 

stopnia, że w r. 1908 rząd m usiał na­
być 72 miliony w iader spirytusu pod­
czas, gdy w r. 1902 potrzebował 66 mil., 
a w r  1901 tylko 59. W zrostu tego nie 
powstrzym ał nawet głód, stale nawie­
dzający Rosyę centralną, a nędzne 
odżywianie ludności tylko potęgowało 
zabójcze sku tk i alkoholizmu.

Obok monopolów powstało tysiące 
szynków tajem nych, sprzedających lud­
ności tańszą wódkę, rozwinęło się pi­
jaństw o uliczne i wszystkie jego n a ­
stępstwa.,.

Cóż robiły wówczas kuratorya?
Złożone z urzędników gubernialnych 

i powiatowych, zajętych spraw am i, nie 
mającemi nic wspólnego z ik c y ą  anty 
alkohołiczną, zazdrośnie strzeżone od 
najścia żywiołów m e urzędniczych, li­
czyły one w r. 1902 zaledwie 40 człon­
ków obieralnych na 1,162 członków 
ex officio w kom itetach gubernialnych, 
i 792 na 13,970 w kom itetach powia­
towych

A jednocześnie dochod z monopolu 
wódczanego zajmował stanow isko co­
raz pokaźniejsze w budżecie państw a 
i z 4&4 mil. rb. w roku 1902, 542 w 
r. 1903, wzrasta dc 673 w r. 1907 czyli 
stanowi już 31%  dochodów zwyczajnych, 
a po odliczeniu sum  przechodnich z 
dochodów kolei rządowych—4 0 | zwy 
czajcycn dochodów państw a rosyj­
skiego.

Jak i wpływ wywierał ten stosunek 
cyfrowy na działalność instytueyi rzą 
do w ej, złożonej z tych sam ych urzęd­
ników, których zadaniem  było pomna­
żanie aochodćw państwowycn, nad tem 
chyba niema potrzeby diugo rozwo­
dzić się.

Tc błędne koło działaluuści kurato- 
ryów zauważono oddawna. Już w 10- 
ku 1902 „Kom itety do spraw  przem y­
słu rolnego" wypowiadają się za ska­
sowaniem  kuratoryów, a zdanie ich 
popiera nauka i p rasa  rosyjska.

To też obecnie można tylko żałować, 
że wniosek ten  dopiero dziś zostanie 
w Radzie państw a załatwiony, tem  bar­
dziej, że najDardziej pom yślne jego za­
łatw ienie nie ma samo przez się zna­
czenia decydującego.

Samo skasow anie kuratoryów nie 
przyczyni się do ulżenia cierpieniom 
trapionej alkoholizmem ludności. Na 
ich miejsce m uszą powstać sam orzut­
ne towarzystwa antyalkoholiczne, bo 
tylko nieskrępow ana inicyatyw a spo- 
łeczeństwa może stanowczo zaważyć 
w tej sprawie.

W prawdzie na radykalną walkę z 
konsum cyą alkoholu nie może pozwo­
lić sobie państw o, opierające */& budże­
tu na tem  źródle, lecz samo chociażby 
uporządkowanie tej konsum cyi, nad a­
nie jej większej równom ierności może 
mieć nleoblirzone sku tk i doniosłe dla 
zdrowia ludności.

P iętnastoletn ia historyn uowiodła aż 
nadto wym ownie, że i tych zadań nie 
można powierzać instytucyom  biuro 
kratycznym , bo ani sa one w stanie, 
ani zecUcą prowadzić ją  z należytą wia­
rą , energią i... szczerością.

Idem.

Przegląd polityczny.
—~COP—

(Deleąai yc wapAlae w Władała —ZacśwMnr traj- 
ąrxy«larze.—A iś try ł wakac Prea. — łfAhaada 

aisrykadaka I Japnala).'

W W iedniu zeorały się w spó lne 'de  
leg&oye: austryackio  i w ęgierskie. D< 
aelegacyi wspólnych należy najwyższy 
nadzór nad wojskiem  i kierow nictw o 
polityki zagranicznej m onarchii. Dele 
gacye są wybierane z parlam entu  au- 
stryackiego i sejm u w ęgierskiego i to 
w ten  sposób, że vr A ustry i 40 człon­
ków wybiern izba posłów, a 20  człon 
kow łzba wyższa, tak  sam o na W ęgrzech 
40 członków wybiera sejm  węgierski, 
a 20 izbn m agnatów. Delegacye zbie 
rają się co roku  naprzem ian w obydwu 
stolicach. Obecnie przypadła kolej na

W iedeń. D elegacye austryackie obra­
dują w sali izby panów w parlam encie 
austryackim , delegacye w ęgierskie w 
sali węgierskiej nadwornej kancelaryi 
na Bankgasse, gazie obecnie mieści się 
węgierskie m inisterstw o, t. z. a  later* 
przy boku królewskim.

Skład delegacyi zawisły jest od wy­
boru, który “w parlamencie austryackim  
dokonywany je s t w ten sposób, że 
izba posłów wybiera 40 członków nie 
większością głosów ogólną, lecz w ię­
kszością głosów w każdym  kraju  ko­
ronnym. Na G alic ję  przypaaa 7 dele­
gatów  i tych 7 delegatów w ybierają 
posłowie z G alicji. J e s t ich obecnie 
106, w Kole polskiem zasiada 53, po za 
Kołem polskiem znajduje się 53, w tem 
28 rusinów, 17 ludowców, 5 so c ja li­
stów, 3 syonistów. K oło  po’skie zatem 
nie ma absolutnej większości głosów 
wśród posłów, z Galicyi wybranych.

Musiało tedy przeprowadzić rokowa 
nia z ludowcami poiskimi, którym  od- 
stąniło 2 m andaty, & 1 m andat dla sp ra­
wiedliwości oddało Rusinom.

W  innych krajach koronnych n as tą ­
piły jeszcze ważniejsze zmiany. Oto 
po nowych wyborach, niemcy stracili 
większość w niektórych krajach koron­
nych. Bezpośrednim skutkiem  tych 
zm iar je s t zupełna zm iana stosunków 
głosów przy wyborach do delegacji. 
Dotycncza8 niemcy posiadali 19 gło­
sów, słowianie 17, włosi 4 głosy. Ale 
wśród tych słowiac było zawsze 6 g ło ­
sów Koła polskiego, które padały za­
wsze za trójprzym ierzem , razem  z gło­
sami niem ieekiem i, a więc było fak ty  
cznle 25 głosów niem ieckich, jeżeli do 
lego dodamy jeszcze 4 głosy wło- hów, 
to ogółem było 29 głosów za trójprzy- 
mierzem, a tylko 11 głosów contra 
Członkowie izby pinów  zawsze się przy­
łączali do koalicyi niemiecko-poisko- 
włoskiej, wytwarzał się przeto s-.osu- 
nek 49 głosów za trójprzymierzem, 11 
contra.

Obecnie stosunek ten  zupełnie od­
m iennie się ułożył. Niemcy stracili 
trzy m andaty. Na Śląsku w ybrany zo- 
sWł obecnie delegatem  polak, ks. Lon- 
dziii. Na Morawach stracili jeden  m an­
dat na rzecz czeebów, w Niższej A ustryi 
stracili jeden  m andat na rzecz 60cyali- 
*tów, tak  samo w Czechach stracili i 
Niemcy i Czesi po jednym  m andacie 
na rzecz socyalistów.

Ogólny wynik wyborów iest obecnie 
taki, że niemcy % 19 m andatów  zeszli 
na 14, polacy zdobyli jeden  m andat na 
£ lasku, czesi zdobyli jeden m andat na 
Morawach, południowi słowianie z (oby­
li jeden m andat na wiochach, Rum uni 
zdobyli jeden m andat na nicm cuch i 
rusinach na Bukowinie.

Sooyalna dem okrarya zdobyła cztery 
m andaty, dwa w Czechach, jeden na 
Niemcach drugi na Czechach, jeden 
w Austryi niższej na Niemcach, jeden 
wr Tryeście na włochac-h.

•Najważniejszym j>ytanicm jest, Jak 
się nowa delegaeya zachowa po 
gwałtach pruskich, na polakach do­
konanych, Wobec trójprzymierza? Py 
tanie to przybiera parlam entarnie 
wyraz w tem, czy trój przymierze ma 
w delegacjach  większość i czy m ini­
ster A erenthal będzie miał więkGZość 
dla uchw alenia mu votum  zaufania i 
uchwalania budżetu m inisterstw a spraw 
zagranicznych

Odpowiedź na to pytanie zależy w y­
łącznie od zachowania się polskich 
crłonków deDgacy , Na 40 członków 
defegaeyi izby posłów tylko 14 delega­
tów burżnazyjno-niem ieckich i może 
jeden rusin są za trójprzymierzem.

18 głosów delegatów słowiańskich i 
4 głosy 80cyalno - dem okratyczne są 
przeciw tro^przymierzu. Stanow isko 
8 włochów i l  rum una je s t wątpliwe.

Do tego stosunku głosów pi \ będzie 
jeszcze 2o głosów członków delegacji 
z izby pa.iów i te zaważą aa  szali. Nie­
ma przeto pewności, jak te głosy .p ań ­
skie" padną, ale je s t  bardzo uzas-dnio- 
ne przypuszczenie, że tak  ja k  chce 
rząd to znaczy za trój przymierzam. 
W każdym razie rzeczą będzie polsklcn 
członków delegacji wspólnych postarać 
się o to, abv wierny sprzym ierzeniec 
A ust-yi, k tóry  na współrodakach 
naszy-jh dokonywa rabunku, zrozumiał, 
że nadchodzi chwila obrachunku i że 
większość słowiańska Austryi r ie może 
pozostać w przym ierzu ze śm iertelnym  
historycznym  wrogiem słowiańszczyzny.

Rozprawy nad ezpost' p. m inistra  
spiaw  zagranicznych w komisyi bud- 
żetowpj delegacyi dadzą spnsobność 
delegatom  polskim jasno o!;r< ślić s ta ­
nowisko do p. A erenthala, jak o  sprzy­
m ierzeńca ks. Btllowa i filara trójprzy­
mierza.

M >żna m ieć nadzieję, te  te  filary 
polityki pruskiej w A ustry i zostaną 
nieco zachwiane.

W yjazd floty am erykańskiej na  wo­
dy Oceanu Spokojnego stanow i obecnie 
najważniejszy wypadek polityczny. Pra- 
-a angielska zwraca baczną uw agę na 
ruchy floty am erykańskiej i chociaż 
nie wypow.ada na razie żadnych obaw 
przed zawikłaniem  wojennem  przeko- 
lana jest, że gotu ją  się wypadki, wobec 
których A nglia nie może pozostać bez­
czynną. ftozważnna są wszystkie e- 
w entualności. W praw dzie Jupouia 
właśnie obecną porę w ybrała na 
redukcyę sw ych sił zbrojnych, le-z sto­
sunek sił lądowych i m orskich Japo&ii
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do Unii am erykańskiej je s t  tak i, że 
kiedy Unia ma 68,000 wojska stałego, 
Japonia liczy w tej chwili 1,100,000 
żołnierzy. Gdyby Japonia przewidywa 
ła nieprzyjazne zam iary A rm ady am e­
rykańskiej, mogłaby przed przybyciem 
floty am erykańskiej na Ocean Spokoj­
ny zająć wszystkie porty na Filipinach 
i pozbawić Am eryki nie tylko cennej 
kolonii, ale wszelkiej podstawy opera­
cyjnej i wszystkich stacyi węglowych. 
W Anglii pr/eważa atoli przekonanie, 
że wyjazd floty am erykańskiej ma 
jedynie znaczenie dem onstracyi poko­
jowej i wszelkie obawy zawikłań wo­
jennych są na Dalekim W schodzie na 
dziś wykluczone. w.

W iec w Pradze
W ubiegłym  tygodniu  w sali Domu 

narodowego w Pradze, odbył się wspa­
niały wiec z powodu antypolskiej poli­
tyki pruskipj. Oprócz inteligenpyi poi 
skiej, przyjęli udział w wiecu delegaci 
wszystkich w ybitnych korporacyi, in- 
stytucyi i stronnictw  czeskich, rek tor 
uniw ersytetu, d-r Jarosław  Zoll; d/.tokan 
wydziału filozoficznego, prof. d-r L. Nie- 
derle, rek to r politechniki czeskiej, prof. 
Nowotny; w zastępstw ie gm iny praskiej, 
d-r Szupich; za gm inę winohradzką, 
wice prezydent Bilek; za gm inę sokołów 
czeskich (czeske obce sokolskć), d-r 
Scheiner; z Tow arzystw a centralnego 
kobiet czeskich pani P. M aternowa 
i t. d.

Wiec zagaił przewodniczący kom itetu 
przygotowawczego, inż. p. Jul. P inkusj 
i zaproponował na prezesa wiecu p. 
Jarosław a Rozwodę, obecnie członka 
redakcyi gazety „Dzień" (organu s tro n ­
nictwa młodoczeskiego).

W śród wielu przemówień, znamienne 
oświadczenia sym patyi dla polaków po 
znańskich złożyli, rnsin, p. S trnk, oraz 
korespondent „Russkiego słowa", p. N. 
Nowikow, który wypowiedział nader 
sym patyczną m o w ę  o polaka-h wogóle, 
nietylko poznańskich, jaki) j P raga z ust 
rosyjskich dotychczas nie słyszała. D r 
Nowikow doznał w łaśnie sam  łaska­
wości pruskiej: wydalono go mianowi­
cie kilka dni temu z Berlina.

Poważny wiec po czterogodzinnej, 
nader ożywionej d y sk u sy i skończono 
uchwaleniem  rezolucyi tej treśc i:

„Uczestniczący w zebraniu publicz 
nem, odbytem  dnia 15 g rudn ia  19"7 r. 
w Domu narodowym  na Król. Wino- 
hradach. uznając prawo każdego narodu 
do swobodnego rozwoju kulturalnego, 
staw iają  pod pręgierzem  wobec całego 
św iata cywilizowanego politykę prze- 
ciwpolską rządu niemieckiego, jako po­
litykę gwałtu i przemocy. Haniebną 
napaść rządu pruskiego, wcieloną w

{►rojekt wywłaszczenia ziemi z rąk  po- 
aków, oraz ograniczenia języka ich 

ojczystego, uczestniczący uw ażają za 
napaść na prawa naturalne narodu pol­
skiego, jako barbarzyńskie usiłowanie 
germ anizacyi ludności polskiej. Ludowi 
zaś p ilsk iem u  w Poznańskiem , boha 
tersk ierau  bojownikowi za praw a naro­
dow e, dzielnem u obrońcy słow iań­
szczyzny przeciw najazdowi pruskiem u, 
zgrom adzeni wyrażają swój hołd i po­
dziw".

Z życia prowincyi.
Czernfowce na Podolu

Mieścina nasza, niegdyś należąca do 
wielkiego klucza Koniecpolskich, osta- 
tniem l czasy do Rokicki) h, a dziś do 
rodziny Jelow ickich, leży w zapadłym 
kącie jam polskieno powiatu, oddzielona 
od kolei ogrom ną przestrzenią. Mie­
szkańcy, w skutek oddalenia od środo­
wisk um ysłowego życia, większych 
m iast, bardzo mało korzystali z dobro­
dziejstw  i ujem nych stron cywilizacyi. 
Dziś czasy się zm ieniły. Wraz z zapo­
wiedzią nowej ery, i u nas życie za­
drgało żywszem tętnem  i przedewszy- 
stkiem  zaczęto m yśleć o oświacie. 
Do ui< m nych stron należy parę w y­
padków małych kradzieży, a wskutek 
w ykrycia winowajców, sam osąoy wło­
ściańskie, k ióre zresztą zakończyły się 
tylko porządnem przetrzepaniem  skóry. 
R .bunki i u nas bywają- oto na dom 
miejscowego, dosyć zamożnego, żyda, 
napadło wi> czorem dw unastu  zam asko­
wanych rabusiów; postaw iw s/y straż 
przy stróżach, udali się z rewolwerami

do m ieszkania i zmusili gospodarza do 
oddania całej zaw artości kasy ognio­
trwałej, kilka tysięcy, po tej operacyi 
najspokojniej wyszli, przez nikogo nie 
zatrzym ani i znikli bez śladu; udało 
się tylko połapać furm anów  rabusiów, 
i od nich dowiedziano się, że są przy­
jezdni. Muszę też zanotować i sym pa­
tyczne objawy życia naszego. Óto w 
Borówce, sąsiednim  m ajątku  pp. Mań­
kowskich, p r:y  poparciu m atfryalnem  
i radą p Em eryka M ańkowskiego, 
starszego, /osta ł założony dom zebrań 
t  z« Resursa. Uzyskano już zatw ier­
dzenie rządu, i Resursa, zawdzięczając 
energii zarządu, członków i poparciu 
ogółu, rozwija się znakomicie, tak, że 
już teraz, w ciągu półrocza, stała  się 
sym patycznem  m iejscem  zebrań dal­
szych i Bliższych mieszkańców.

Są jeszcze pewne trudności do prze­
zwyciężenia, przede wszystkiem brak 
funduszów, biblioteka jeszcze bardzo 
ubot-a, musi też nieraz zarząd i człon­
kowie walczyć z brakiem zespołu to ­
w arzyskiego niektórych jednostek, ale 
pomimo tych trudności, ufni w dobrą 
przyszłość, gorliw ie się krzątaią, aby 
dostarczyć straw y duenowej gościom. 
Bvło już k ilka odczytów, było przed­
stawienie tpatralne. Ostatnio odbył się 
wieczór Szopenowski. Na całość złożyły 
się: odczyt., m uzyka i śpiew. Odczyt 
m iała p. Filannwiczowa. bardzo dobrze 
ułożony i zajm ujący. Część m uzyczną 
z artyzm em  w ykonała p. Zawistowska, 
i panny Szym ańska i Fedorowska. 
Monolog z życiem i udatnie wypowie­
działa p-na Tomaszewska, wreszcie 
śpiew chóralny, pod dyrekcyą energi­
cznego i pełnpgo zapału n. S trn tyń- 
sk 'ego, i żvw.v obraz, odtw arzający 
ostatnie chwile Szopena, zakończyły ko­
rzystny i sym patyczny wieczór. W iel­
kim dobrodziejstwem  jest dla, nas Re­
sursa, szczególnie zaś panie są zado­
wolone, gdyż zielony stolik więcej 
ma odpoczynku...

Szanownemu fundatorowi należy się 
szczera wdzięczność, a zarządowi ży­
czymy, aby zawsze z takim  zapałem 
prowadził swą pracę. Szczęść Boże!

Mogła.

KRONIKA PR0WINCY0NALNA
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— faiewaoha, pow. kijowski. Wśród mie­
szkań ów wsł rozpowszechniły się bardzo, zda­
niem <K>jowl.>, systematyczne kradzieże drzewa 
z bojarskiego lasu rządowego. Złodzieje ci cie­
szą się wśród włościan do pewnego stopnia po 
pnlarnością i stają się coraz bardziej zachwali 
i coraz niebezpieczniejsi dla strażników leśnych. 
Wyprawy awe odbywają oni gromadnie, dobrze 
uzbrojeni. Przed p r u  dniami leśniczy, poszn 
kując skradzionych drzew, udał się o pomoc do 
policyi, złodzieje bowiem w razie robienia rewi- 
zyi, zagrozili leśnikom śmiercią. Uriadnik Kra 
marenko stawił się na pomoc ze strażnikami 
WWrótce jeden ze złodziejów został zaareszto 
wany za pobicie leśnika i odprowadzony do za­
rządu wiejskiego. Tu ze 20 parobków rzuciło 
sic na leśników, pobiło ich i odbiło aresztowa 
nego. Starosta p tr z y ł na to i zachęcał ich je ­
szcze do czynu. Na miejsce bijatyki pośpieszył 
uriadnik z połicyą. Iłom  był tak roąjoszony,
ze polieya m nsiiłc użyć troni i dopiero wtedy
włościanie odstąpili i uspokoili się

— Are*ztawadle terarystów. W pow. kozie-
leckim, gub. cz"rmbowskiej, wykrytą została ca 
ła organizacya terorvstów, składująca się z mie­
szkańców: Nowego Óykowa, Kozickiego i Stare 
go Bykowa Aresztowano 24 osoby, w tej liczbie 
3 nauczycieli wiojskich. Jest przypuszczenie, że 
przywódcy tej bandy zabili: dyrektora cukrowni 
Załkinda, nriadnika Nosacza i suhjrkta monopo­
lowego, jak również dokonali napada na staro­
stę gminnego. Donosi o tern cCzer. Sł.».

— Pedaale rady a . Czerkas. Rada Czerkas 
postanowiła upoważnić posła do Dumy hr. A 
Bobrinskiogo. do rozpoczęcia starań o przepro­
wadzenie linii kolejowej Moskwa — Odesa przez 
Czerkasy.

— Proteef głedewy. W Czerkasach przestę­
pcy polityczni, aresztowani w ostatnich dniach 
i zamknięci w pierwszym cvrknle policyjnym, 
ogłosili, jak donoszą cKij. \Viesti», w dniu 8 
grudnia protest głodowy, żądając przeniesienia 
do więzienia i przedstawienia aktu oskar­
żenia.

K R O N I K A

— Wieczór moniuszkowski P. T. 6.
odbędzie się w najbliższą sobotę, t. j .  
w dniu 15 grudnia. Prócz wym ienio­
nych już we wczorajszym  numerze 
osób, w wieczorze tym  przyjm ie udział 
p. Jadw iga Rzepecka, k tóra odśpiewa 
wyjątki z „Hrabiny".

Humańskie Kolo kobiet. Panie M. Li­
sowska, S. Daszkiewicz Czajkowska i 
S. Bobińska pudały wczoraj do guber­
natora prośbę o zatw ierdzenie „Humań- 
skiego polskiego Koła kobiet".

— Odczyty w Kole krbiet. Wczoraj 
odbył się pierwszy odczyt p. Cboynow- 
sk ieso  „0  praw ie". P relegent bardzo 
zwięźle i popularnie streścił istniejące 
teorye prawa, dając w skupieniu słu ­
chającem u audytoryum  jasne pojęcie
0 rozwoju filozofii prawa.

D rugi odczyt, stanowiący odrębną 
całość, odbędzie się w poniedziałek, 
dn. 17-go b. m., w czytelni p. Ole­
ckiej.

Dziś odoędzie się oaczyt p. G rudziń­
skiej o wychowawczym wpływie ry­
sunku.

— Posiedzenie rady miejskiej. Dnia 
11 grudnia rada m iejska uznała za po­
trzebne założyć w Kijowie miejski 
skład apteczny. Szczegółowe opracowa­
nie tego projektu powierzono radzie 
sanitarnej przy współudziale aptekarza 
miejskiego

— Kijowskie T-wo sztuki i literatury. 
Grono osób z towarzystwa rosyjskiego 
czyni s ta ran ia  o zorganizowanie w Ki­
jowie tow arzystw a sztuki i literatury , 
któreby się zajęło szerzeniem wiado­
mości z zakresu litera tu ry  i sztUK pię­
knych. Dlatego urządzać będzie wie­
czory, koncerty, wystawy i przedsta­
wienia.

— -Union', towarzystwo kijowskie, 
mające na celu popieranie sportu m y­
śliwskiego, zmieniło swój s ta tu t i przed­
stawiło go gubernatorow i do zatw ier­
dzenia.

— Zamtoć W nocy na d. 13-ty g ru ­
dnia zaczął podać gęsty  i drobny śnieg, 
w dzień zaś rozszalała na dobre za­
mieć śnieżna. Tworzące się szybko zaspy 
tamowały ruch kolejowy, to też wszy­
stkie pociągi wczorajsze, zwłaszcza w ie­
czorne, przyszły do Kijowa ze zna- 
cznem opóźnieniem.

— \N sprawie zatwierdzania ustaw. 
Gpnerał-gubernator zawiadomił guber­
natora  kijowskiego, iż okólnikiem  z d. 
21 g rudnia  1906 r. było polecone g u ­
bernatorom  kijow skiem u i podolskiemu, 
oby, rozpatrując projekty ustaw  tow a­
rzystw  pryw atnych, organizowanych 
na mocy prawa z dn. 4 m arca 1906 r., 
nie zezwalali na włączanie do ustawy 
towarzystw, składających się wyłącznie 
z żydów lub z cudzoziemców, prawa 
nabywania nieruchom ości poza g ran i­
cami m iejsku mi.

Uo się zaś tyczy ustaw  tow arzystw  
polskich luli o składzie mieszanym, 
prawo to m a być zależne od specyal 
nego pozwolenia generał-gnbernatora. 
Co się tyczy nabyw ania wogóle rucho­
mości i nieruchom ości w obrębie miast
1 m iasteczek, to okólnik nie przewi­
duje żadnych ograniczeń, wobec czego 
nie należy wprowadzać ograniczeń 
tych do ustaw.

— Kara Śmierci. Wczoraj zrana w
forcie łysogórskim  wykonano wyrok
śm ierci na osobie Akima Cyceriuka,
skazanego na śm ierć przez powieszenie 
za zabójstwo. W yrok śmierci wydał 
sąd wojenno-okręgowy.

- -  OSTROŻNY WŁAŚCICIEL DOMU. W 
domu Nr 19 przy ul. Fundukl>jowbkiej miało 
miejsce zajście, które o mały włos nie pociągnę­
ło za sobą krwawych następstw dla pani P Ta 
ostatnia, kobieta w podeszłym już wieku obej­
rzą wsz' mieszkanie Jo wynajęcia, udała się do 
właściciela domu, podpułkownika B. Zaledwie 

Zi dzwoniła, za drzwiami wszczął się bałaś i 
staruszkę, nie otwierając drzwi, zasypane gra­
dem pytań. N ie zdążyła pani P. głosu wydobyć, 
jak rozległ się krzyk: cani z miejsca' Zastrzelę!* 
i na schodanb ukazał się stróż. Pani P. na razie 
chciała się tłómaczyć. a'e widząc że to na nic 
się nie przyda, pozwoliła stróżowi odprowadzić 
się do cyrkułu. Tu sprawa się wyjrśniła. Okaza­
ło się bowiem, że właściciel domu pod n,'aże- 
niem ostatnich wypadków, urządził n siebie sy- 
gualizacyę. Gdy przeto pani P. nie odpowiedzia­
ła na jego pytania, wziął ją za ekspropryatora 
i zadzwonił <L stróża. Ten w jednej chwil przy ■ 
leciał na ratunek, a wpadłszy w zbytni zapał, 
zaprowadził staruszkę do cyrkułu 0 zajścia spo­
rządzono protokół i p. P  natychmiast wypu­
szczono.

— ZAGINIONA DZIEWCZYNKA, Dnia 10 
grudnia z mieszkania szewca Sadowskiego, v 
domu Nr 56 nrzy ulicy Żyluńskiej, zniknęła je ­
go i-letn ia  córka Marya. Tegoż dnia zachodzi­
ły do warsztatu dwie niewiadome kobiety i 
dwóch konduktorów kolpjowycb, jak to mozia  
było wywnioskować z mundurów. Rozmawiali 
on: z dziewczynką i widocznie uprowadzi­
li ją.

— KRADZIEŻE 2 pracown. krawieckiej 
M. Foępina, z d»r.j Nr 43 na Kreszrzatiku, 
czeladnik Teodor Ulin skradł futro wartości 
125 rb. Utin ukrył się.

— W  domu Nr 8 przy ulicy Karawajow- 
skicj, skradziono Izraelowi HalperyDowi palto 
wartości 80 rb.

— Annie Wodkinpj, z mieszkania jej w 
domu Nr 6 przy ulicy Sowskiej, skradziono rze­
czy wartości 67 rb. Złodzieje Michał Foiszsow  
i JaKÓb Parunki z częścią rzeczy skradzionych 
zojLali aresztowani.

— Wieczorem dnia 12 grudnia na ulicy A le 
ksandrowskiej. koło cerkyyi «Bożdiestwa» stój

kowy aresztował niewiadomego osobnika, który 
niósł skradzioną skrzynkę. Złodziej rzucił skrzyn­
kę, a sam zbiegi.. W skrzynce było około 3 ch 
padów herbatników.

TEATR i MUZYKA

Kronika m uzyczne.
W operze tyfliskiej, 22 listopada wy­

stępow ała znana kijow skiej publiczno­
ści arty stka , p. Baronat-Rzewuska, i 
jako „V iuletta“ była przedmiotem o- 
grom nycb owacyi. Gazety tyfliskie 
unoszą się nad jej śpiewem, zarówno 
ja k  i nad grą, podnosząc i sławiąc da­
leką od szablonu oryginalność wyko­
nania partyi głównej w „Trawiacie". Na­
stępny gościnny występ m iał się od­
być w .C yru liku  Sewilskim".

Pismo .Scena i Sztuka" pomieszcza 
korespondencyę z W iednia, donoszącą 
o wykonaniu tam  na specyalnym  kon­
cercie „Tonkttnstler O rchester" uwetury 
W agnera, napisanej na cześć Polski 
p. t. „Polonia" Grano cztery nieznane 
dotąd uw ertu ry  W agnera, pod batu tą  
Nedbala.

K orespondent w iedeński w ten spo­
sób charakteryzuje sztukę: „Jest to
rodzaj fantazyi, przypominającej „Hun- 
garyę" Liszta. W agner napisał ją  pod 
wrażeniem  walki narodu polskiego o 
wolność w roku  1831. Kompozycya, 
silna nastrojem , odwierciadła w znacz­
nej mierze m otywy, czerpane z naszych 
polskich melodyi, o pokroju i senty­
mencie słowiańskim , co posłużyło nie- 
dość uświadomionym krytykom  tu te j­
szym do w yrażenia się, „iż przyszły 
twórca Nibelungów uderza w dźwięki 
Sm etany Jub Dworzaka", przyczem za­
znaczają oni, iż ucho ich razi zbyt hałaś­
liwa instrum entaeya. Lecz do tego
jnżeśm y się przyzwyczaili, że niemców 
razi wszystko, co polskie, co słow iań­
skie. Kompozycya .Polonia" przynosi 
zaszczyt potężnej organizacyi m uzycz­
nej W agnera i jego  duchowi, przystęp­
nemu wrażeniom  walki o wolność na 
rodu obcego sobie.

P. Marya Bogucka, b. prim adonna 
opery warszawskiej, w ystępuje obecnie 
z wielkiem powodzeniem w teatrze 
„Communaie" w Bolonii. W operze 
Czajkowskiego „Iolanta" śpiew ała p. B 
rolę tytułową; prasa oceniła naszą ro­
daczkę, jak  pisze „Scena i Sztuka" 
w prost wyróżntojąro, również i publi­
czność. A rtystka  otrzym ała k ilka  ko­
rzystnych ofert sezonowych. Najbliż 
sze główne partye śpiewać będzie w 
Lohengrinie i Śpiewakach norym ber­
skich W agnera.

P. Dygas, znany publiczności kijow­
skiej św ietny tenor opery warszawskiej 
podpisał kon trak t na 10 gościnnych 
występów w m edyolańskira teatrze *,La 
Scala" na czrs od 8 m arca do 8 kw ie­
tnia. Na dalszy okres otrzym ał już  p. 
Dygas propozycyę wyjazdu do Ame­
ryki, na w ystępy w Nowym Yorku. 
W Turynie wystąpi a rty sta  w prem ie­
rze opery M asseneta p. t. „Aryadna".

Z  opery.
W roli księcia M antuańskiego („Ri- 

goletto"—sobota) po raz pierwszy sły­
szeliśmy p. Korczmarowa, od niedaw ­
na debiutującego u nas tenora opery. 
Trzym am y się wogóle zasady, by sąd 
ostateczny o całokształcie muzyczno- 
dram atycznego talen tu  każdego a rty s­
ty wydawać tylko po całym szeregu 
występów, w których potrafiłby on u- 
jawnić zarówno swe przymioty, jak  i 
braki.

Jednak i dziś możemy już powie­
dzieć, że przez zaangażowanie p. Korcz­
m arowa chyDa nie zostaia wypełnioną 
owa luka „tenorowa*, k tóra dawała 
się we znaki od początku sezonu ope­
rowego. 'W ątpliwem jes t, czy p. Korcz- 
marow podoła trudnem u zadaniu — li­
rycznego tenora (w rolach odpowie­
dzialnych). W jegc śpiewie uderza do 
pewnego stopnia nierównom ierne uży­
wanie zasobów wokalnych Miejscami, 
dość pełny, dźwięczny głos p. Korcz­
marowa, nabiera całkiem  powierzcho­
wnego brzmienia co nadaje mu ponie­
kąd oschłe, przyćmione zabarwienie. 
Mnże to są skutki pew nych braków 
szkoły, a może chwilowej niećyspozy 
cyi arty sty . Gra p Korczmarowa nie 
olśniewa: do inteligentnego aktora,
zdawałoby się, możemy stosować w ięk­
sze w ym agania. W każdym  razie, wi­
tam y w nim nową siłę artystyczną i 
życzymy m u zupełnego powodzenia, 
na jakie, naprzykład, bezwarunkowo 
zasłużył p Sokolski (baryton), jak w

roli Rigoletta, tak i Vindexa (.N e­
ron"—Rubinsteina, przedstawienie nie­
dzielne). Tu p. Sokolski rozw inął przed 
nami swe wokalno i dram atyczne za­
soby z całą siłą, eicspresyą i wczuciem 
w odtw arzane postacie. 0  muzycznej 
wartości dzieła Rubinsteina zamilczy­
my. W s t0vsunku objętości swej do za­
wartości, da się ono porównać, zda­
niem naszem, z ogonem komety, k tó ­
ra, zajm ując w przestrzeni tysiące mil, 
waży parę funtów. Tytułowa rola, to— 
rcheval de bataille“ p. Mosina, który 
najwidoczniej opracował swego N ero­
na z całą sumiennością. Oddamy też 
artyście sprawiedliwość, że w interpre- 
tacyi swej nie przekroczył nigdzie tej 
granicy, na k tórej wielki błazen, j a ­
kim był Nero, zbratał się z pospolitym 
pajacem. Dekoracye efektow ne, a r.a 
weł stylowe.

[Miłośnicy.
Najbliższe przedstawienie trupy d ra ­

m atycznej P. T. M. S. odbędzie się w 
dniu 27 b. m., t. j. na trzeci dzień 
świąt. D aną będzie kom edya Bałuckie­
go, p. t.: „Dom otw arty". Dochód z 
tego przedstaw ienia przeznaczony jest 
na rzecz letn isk  dla chorowitych dzie­
ci przy Tow. Dobroczynności.

Wieczór uczniowski szkoły Łysenki.
Przy pełnej sali odbył się w „A udy­

toryum  Ludowem" popto młodzieńczych 
pro*dnkcyi klasy  śpiewu, deklamacyi, 
skrzypiec i fortepianu. Najlepsze w ra­
żenie zrobiia klasa śDiewu p. Zotowej. 
w której uderza ucho ogromne poczu­
cie m uzykalne, doskonała dykeya i u- 
raięjętne rozwijanie głosu, bez forso­
wania, co zauważyliśm y w produa- 
cyach klasy p, M urawjewoj.

Klasa deklam acyi dała parę udat- 
nych kobiecych sił, m ęski personel 
znacznie słabiej się przedstaw ia. F o r­
tepian miał jednego reprezen tan ta  — 
ucznia p. Ł ysenki—p. Nachutina, k tó ­
ry z dużą weiw ą i techniką wykonał 
marsz z Tannhatlsera.

CYRK „HIPPO PAŁACE*
13-ty dzień zapasów:
Walka Wachera, z cipższym lecz mniej zw in­

nym Pule toczy się przeważnie na mostach. 
Wreszcie Pulo chwyta Wachera wpół zwierzchu 
od przodn * okręca nim, lecz rzucając pada sam 
i Vvacber łamie jego most swoim mostom po 
13 min. 3 sek.

Lipanin tylko 4 min. 45 sek. walczy z Ro- 
senilialcm i chwytem za kark po pod lamiona 
przewraca go na obie łopatki.

A rglio z widoczną przewagą siły kładzie po 
15 m. 30 s. Szwarca, pomimo zajadłej obrony.

Aberg spotyka w Sabatier przeciwnika bar­
dzo poważnego poa względem technicznym, a 
stanowczo przeważającrgo siłą. Tygrysim sko­
kom Aberga przeciwstawia Sabatier tempera­
ment bojowy i na każdi espesób* odpowiada 
sposobem bardzo skutecznym. Do ataku warót- 
co przechodzi Sabatier i Aberg z trudnością wy­
wija się z jego staiowych ramion. A że w par­
terze S. walczy przeważnie chwytem za kark od 
spodu, opierając ręce na brodzie przeciwnika, 
więc daje to Abergowi powód do oskarżania S.
0 chwyty niedozwolone. Walka trwa 20 min. 
bez rezultatu.

14-ty dzień zrpasów.
Wacher broni się ..ałe 6 m. od Anglio.
Lnbmayer poprawia swoją opinię, kładąc 

zw innego L e Bri.ssera do 12 m. 50 s. Walka 
obfituje z oba stron w oardzo dobre chwyty
1 piruety.

Sabatier z Lipaninem walczy ze zwykR za­
ciętością i L. nie ma możności przejść do ataku. 
Po 20 min. bez rezultatn.

Aberg ze Szwarcem odraza przechodzą do 
parLern i tu waJczą na mostach chwytami wpó( 
od przodn. Po 7 min. A. zwycięża.

KRONIKI ZAMIEJSCOWA

— Pielgrzymka do Rzymu Dia ucz­
czenia jubileuszu 50 lecia kapłaństw a 
Jego  Świątobliwości Papieża Piusa 
X-gn, z in icyatyw j Tow związków 
katolickich na wiosnę r. p., zorganizo­
wana m a być w W arszawie pielgrzym ­
ka do Rzymu.

W tym  celu, pod przewodnictwem  
JE. b iskupa ks. K. Ruszkiewicza, za­
wiązany zostaje kom itet, do którego 
ze strony  duchow ieństw a wchodzą: ks. 
Euzebiusz Brzeziewicz, proboszcz para­
fii św. A leksandra, ks. kanonik S tan i­
sław Niewiariiwski, proboszcz parafii 
Narodzenia Najświętszej Maryl Panny 
i z osóó św ieckich pp.: Feliks hr. Cza­
cki, ^eliks hr. Grabowski, Roger hr. 
Lubieński, Ju iiusz  hr. Ostrowski i 
Kazimierz nr. Sobański

— Grobowiec Wyspiańskiego. W kryp­
cie kościoła na Skałce przystąpiono do 
orzyąotowania grobowca dla S tan isła­
wa W yspiańskiego. Trum nę przesu­

nięto do innej niszy, a w przeznaczo­
nej na trum nę zaczęto kuć grób w 
skale. Z powodu twardości kamienia, 
roboty potrw ają dni kilka. Po w yku­
ciu, grobowiec będzie w ew nątrz obmu 
rowany, a po złożeniu w nim  trum ny, 
przykryty kam iennem i płytami. Do 
piero na tych płytach stanie odpowie­
dni sarkofag. Co do sarkofagu, nie 
zapadło jeszcze ostateczne postanow ie­
nie; w każdym  razie projpkt m a być 
dokładnie rozważony przy udziale kół 
artystycznych krakow skich,

O F I A R Y

W Redakcjo 'Dziennika Kjjowikiego> zło 
żyli:

Na ubogich:
Pp. K. Wasiutyńska 2 rb. — Oficyaliiei 

wiorzchowieńscT, zamiast powinszowań w dnir 
imienin br. 0 . Rzewuskiej 10 rb.

Na „Oawiatqr:
P Wł. Krajewicz 1 rb.

Na naukę jeżyka polskiego w Poznań 
skiem:

P. Wł. Krajewicz 1 rb.

Na odrestaurowanie pomnika hetmana 
Żółkiewskiego

Pp.: Wł. Krajewicz 1 rb. — Maryan Tr* 
wiński 3 rb. — Ogółem z poprzeduiemi ofiara 
mi 868 rb. 45 kop.

Zamiast życzeń noworocznych i wizyt 
z okazyi zbliżających się iwląt:

Na Kijowskie Rz.-Kat. Tow. Oobr.
P d.: Glinka Otto 1 rb. — Leśkiewiczowie 

Józeinstwo 2 rb. -  D r  Knothe 1 rb. - -  Ini 
Gawiński Romuald 1 rb — Andrzejowski Józe 
fat 1 rb.

Na kościół w Dereczynlt
P Marcelina W ilga 3 rb.

Dla ucznia F. D.:
P. Fr. Babski 3 rb. — P. Stefan -Szymański 

3 rb.

Na weteranów z 1863 roku:
Pp.: Matylda Turzańska l rb. — Jul. Wł 

szniewska 1 rb. — Maryan Górski 1 rb. — Lu­
cyna Pbkarska 1 rb. *— Natalia Olechowska 
1 rb. — Kamilla W iszniewska 50 kop. — Wa 
ciunio Gnatowski 50 kop. — Domsszewicze 1 
rb. — Karol Hryniewicz 1 rb. — Łukasz Hry 
niewicz 1 rb.

Na wpisy:
P. Wł. Krajewicz 1 rb.—P. August Iwański, 

zamiast wieńca na grób ś. p. Leona Modzelew  
skiego rb. 25.

Na kościót św. Miaotaja
P. Lucyan Zdrojewski rb. 15.

Sprawa pogromu kijowskiego.
(Dzień dziewiąty).

Świauek W in oku r , rewirowy, nio poznaje 
oskarżonego Kuszwidcnka, nie słyszał hałasu 
i łoskota, nie widział narzędzi zniszczenia. W  
dalszym ciągu okazuje się jednak, że K. został 
zaaresztowany przez Winokura w rozgromionym 
sklepie.

Świadek Czerniecki zna Pawłowa, jako pę 
dząccgo życie nietrzeźwe i z pewnością twier­
dzi, że F*. nie przyjmował udziału w pogromie.

Świadek R adom ski, terminator jubilerski 
Katzmana, zapewnia, że sklep Katzmaua rozbi­
jał Pawłów, któ: ego jednak nie może poznać 
wśród oskarżonych.

Świadek Sich n iew icz  był obecnym przy roz­
bijaniu biura Rabinowicza. Świadek widział 
jak nuzczono sprzęty, jak wyrzucili kasę, roz­
bili ją i rozsypali pieniądze. W oskarżonych 
Goryln i Diakowie poznał osoby, które wyrzuci­
ły  -asę i niszczyły sprzęty w biurze, świadek  
widział również jak żołnierze z pairol zbierali 
rozsypane pieniądze. Na zapytania adwokatów 
świadek zeznaje, że w j :dnjm z pokojów biura 
widział porwany portret cesarski.

Świadek K a łzm a n  zeznaje, że na zapytanie, 
kto rozbijał jego sklep, Radomski odpowiodział, 
że to zrobił Pawłów.

Następuje przerwa, w czasie której odbie­
rają p'zysięgę- od nongych świadków. Jeden 
świadek, luteranin, odmówił złożenia przysięgi 
przed popem, para obecnych katolików me po­
szło jego śladem.

A. Szczeglenko, oskarżony o zabójstwo Mie- 
stieczkina, zajmuje miejsce wśród obrońców.

Komisarz cyrknłn łybedzki go R apota  
dnia 20-go października na nl. Wł dziinier- 
skiej zauważył kilku ludzi, między innymi czło 
wieka pijanego, w zmiętej odzi°ży, zbrnkanej 
świeżo krwią. Jakaś dziewczynka powiedziała 
mu, że t dziedzińcu domu Baiskiego ieży czło- 
wiek ciężko ranny. Komisarz niezwłocznie udał 
się tam i rzeczywiście zobaczył człowieka, 
dającego słabe znaki życia. Wówczas świadek 
wyszedł na ulicę i spotkał wzburzonego Rogozi 
na; na razie świadek chciał go zaaresztować, 
lecz dowiedziawszy się, zo jest on doktorem, 
posłał go do annego, a san  puścił się w pogoń 
za zakrwawionym człowiekiem, który przed

} ęjleton zagraniczny.
O sm utnyrb zapasach fabrykan ta  w ar­

szawskiego, Henneberga, z bankiem  ru ­
letowym  w Monte Carlo, opowiada w 
„Die Zeit" hr. Koenigsm arck, naoczny 
owych zapasów świadek.

B.vł'» tak...
Henneberg, człowieK dzięki długole­

tniej pracy zamożny, przyoył w ubie­
głym  roku dó Monaco, m ając przy so­
bie 15,000 franków i rozpoczął grę 
skrom ną, ciesząc się dnżem i stałem 
w grze powodzeniem.

Pewnego wieczoru rozpoczął staw iać 
maximum, to znaczy 12,000 fran k ó w ,.

„I’rzvpatrywałem  m u się owego 
wieczora całemi godzinam i — pisze 
hr. Koenigsmarck. — Grał tylko noir 
i couleur po 12 000 franków  i zdawało 
się, że rzucił czar na grę. Jeżeli raz 
przegrał, to wygrywał potem  trzy razy 
po kolei. Zakładano się przeciwko nie­
mu, miał przeciwko sobie wszystkie 
możliwości — mimo to wygrywał Kru­
pier przy stoliku m usiał przerw ać grę 
na kilka m inut, ażeby się postarać o 
nowy kaprtuł, I przyszedł n tg le  wiel­
ki coup. Rozpoczęto nową grę, staw ki 
po 12.U00 franków  latają, jak zwykle, 
na  noir i couleur. Aż 17 razy dopisa­
ło mu „czarne", a II  razy couleur. Ta

iedna g ra, podczas której przyniesiono 
:rupierowi nowe pieniądze, dała g ra ­

czowi w ygraną w kwocie 300,000 „ran- 
ków, a gdy  zam knięto podwoje tego 
piekielnego raju. wygrał przy jednym  
stoliku 440,000 franków".

N aturalnie zarząd dom u gry  roztrą- 
bił ów fak t za pomocą prasy po całym 
śmiecie, a H enneberg w dalszym ciągu 
w ygryw ał, aż wreszcie pewnego dnia 
wyjechał, zabrawszy z sobą, jak mó­
wiono, 1,700,000 franków.

Starzy gracze byli atoli pewni, że po­
wróci... I istotnie jeszcze w tym  roku 
wrócił 1 rozpoczął „pracę" na wielką 
skalę.

Dwaj zaufani jego — pisze br. Kne- 
nigsm arck — grali przy innych dwóch 
stolikach, gdyż przy tym  sam ym  stoliku 
nie wolno podwajać maxim um, a grali 
wedle jego wskazówek. Ryzykował w 
ten sposób przy każdym  coup 72,000 
franków, a jeżeli się przypuści, że lb  n- 
neberg z zaufanym i codziennie staw ia­
li 500 coups, to m usiał 60,000 franków 
d /iennie  płacić tylko za assurence dla 
aprbs. (Gracze będą mnie rozum ieli— 
dodaje hr. Koenigsm arck). I znowu by­
ło szczęście po jego stron ie—szaleniec 
miał powodzenie. 'W ygrał w krótkim  
czasie 1,250,000 franków . Z poprzednio 
wygranym i brakowało mu tyiko 10,000 
do 3 milionów, k tóre pragnął wygrać.

Nie w y g ra ł..
Pewnego dnia szczęście opuściło go 

i H enneberg przegrawszy w ciągu trzech 
tygodni 3,100,000 franków życie so­
bie odebrał

Sprawiedliwość atoli w Monaco nie 
wygasła...

Trybunał, rezydujący w stolicy księ­
stw a, w im ieniu Jego W ysokości pa­
nującego księcia, skazał niedawno pa­
nią Gould za m orderstwo, w  celach r a ­
bunku—na śm ierć..

Sam obójstwo natom iast uw ażane je s t 
na .jasnym  brzegu" za śm ierć—n a tu ­
ralną..

Kilka słów na tem at innego „żartu", 
wziętego z życia bo życie to ironista 
genialny, pomysłowy i wśród złośli­
w ych—na jzłośli wszy

Ja k  szanownym  państw u wiadomo, 
szwed Nobel, zrobiwszy fortunę na m or­
derczym dynamicie, um ierając, zapisał 
swoje miliony na nagrody... „pokojowe". 
Takich nagród jes t pięć...

Jedna  z nich nosi w prost nazwę — 
„nagrody pokojowej", a o trzym ał ją  w 
swoim czasie prezydent Rooseyelt... 
znany im peryalista...

Inna nosi miano nagrody literackiej, 
a otrzym ał ją  w roku bieżącym słynny 
powieściopi8arz angielski, Rudyard Ki­
pling, którego działalność powieściopi­
s a r k a  idzie w k ierunku  wprost prze­
ciwnym marzeniom o pokoju powsze­
chnym...

Kipling, to apostoł zaborczego impe- 
ryalizm u angielskiego...

Kipling, to m oralny spraw ca, albo 
raczej jeden z głównych sprawców 
dwóch z najw iększych wojen, czasów 
ostatnich, hiszpańsko-am erykańskiej i 
angielsko-burskiej, jego to bowiem gw ał­
towne poezye i hymny podnieciły aż 
do krw aw ych wizyi opinię publiczną 
Ameryki i Anglii...

N ajudatniejszą sylw etkę Kiplinga da­
ją powieściopisarze francuscy, bracia 
Thavand, k tórzy zeszłego roku otrzy­
mali nagrodę za artystyczną sylw etę 
Kiplinga, w ydaną p. t „Dingley 1’illustre  
ócnvain“...

Przytaczam y ustęp poniższy z tej po­
wieści ..

„W idzisz—rzekł do żony, uśm iecha­
ją c  się, D ingley ((. j. K ipling; — wiara 
w czary nie um arła! Współcześni pa­
lą Krtigera in  effigie, jak  ongiś prze­
bijało się igłą serce wroga.

— Och — odpowiedziała ona — nasze 
Instynkty  dzikie trzym ają się silnie.

Na to, popraw iając ruebem  pełnym 
czułości na ram ionach swej żony szal, 
który się zsunął, powieściopisarz odparł:

— Tera lepiej moja kochana.... To 
sa najpiękniejsze"...

Kiplinga nagrodzono — „nagrodą po­
koju"...

Aby nie wyjść ze sfery „żartów " 
przytoczę wesołą opowieść fejletonisty 
„N. W. Journalu" o trzech królach.. 
nie m ających nic wspólnego z Kasprem, 
Melchiorem i Baltazarem. .

Król Leopold, zwany także Cleopoli- 
dem, lub Poldi, m ieszkający stale na 
Północy, włada nadto  ogrom nie czar­
nym kontynentem  w spalonej słońcem 
Airyce.

K arlot rezyduje w kraju kw itnących 
kasztanów...

P io tr rządzi m iniaturow em  państew ­
kiem, słynącem z hodowli Świn i z bra­
ku dobrego wychowania u oficerów.

I stało się onego czasu, M trzej kró­
lowie znaleźli się w silnej opresyi, a b o  
wiem narody ich poczęły się burzyć 
a następcy tronów i inne dzieci spra­
wiać królewskim  ojcom grube nieprzy­
jem ności.

A gdy  nadeszła obwito, najkry ty- 
czmejsza, znaleźli się trzej zasmuceni

władcy w jak im ś artystycznym  klubie 
i taką wiedli między sobą rozmowę.

Król Karlos, postać ze wszystkich 
stron znakomicie zaokrąglona, wchodzi 
do pokoju i klepiąc po ram ieniu króla 
Cleupolda, pogrążonego w czytaniu Be- 
vue des deux Demimondes, rzecze:

— Tak, tak drogi kuzynie... Szla­
chetni moi poddani uważają, że jestem  
dla nich trochę za gruby , a mój rodzo­
ny sm arkacz robi rai opozycyę. Z tem i 
dziećmi wieczny kłopot... p oslałem go 
na wygnanie... .

W trakcie owej rozmowy wchodzi 
król Piotr, w ładca arcyniepozorny i po­
takuje Karlosowi, mówiąc:

— Św ięta praw da... Mojemu m usia­
łem nałożyć kaganiec, bo adjutantów  
swoich kąsa... Ten mi dynastyę skom ­
prom ituje do reszty...

W zdycha i król Cleopold...
— Każdemu z was jeden  chłopak wy­

prawia sz pki, a cóż ja  m am  powie­
dzieć, ja , który  od tylu lat ujadam  się 
z mojemi trzem a dziewczętami... Zwła­
szcza Ludwisia!... W yobraźcie sobie, 
że teraz wyprawia mi aw anturę za to, 
że chcę sprzedać naszyjnik mojej n ie­
boszczki żony, bo obecna moja towa­
rzyszka życia nie ma dotąd zaopatrze­
nia... Może który z was zechce kupić 
tę kolję? (W yciąga etui z kieszeni).

P io tr (chw yta za etui): -Ja! To wła­
śnie byłoby coś dla mnie...

Leopold: Ale gotów ka na stół.
Piotr: W takim  razie to nie dla mnie! 

A może wystarczy ci weksel?
Leopoid: Pięknie dziękuję! Jedyne 

weksie, które płacicie akuratnie, to na 
zm ianę tronu.

P io tr (oburzony): No, no, inne tronki 
tak ie  nie silnie stoją... Znam kolegów, 
którzy wcale do swoich rezydencyi nie 
zaglądają...

Leopold i Karlos (jednocześnie): Mo­
że ja?

Piotr w zrusza ram ionam i.
Leopold: Nie kłóćm y sio-. Gdyby 

nio przyzwyczajenie i nie regularnie 
otrzym yw ana gaża, dawnobym zamknął 
budę i cofnął się do kółka przyjaciółek...

Karlos: Zupełnie, ja k  ja!
Piotr: Panowie, mam św ietny pomysł.
Cleopold i Karlos: "??...
Piotr: Panowie!... Nie jesteśm y mile 

widziani pośród naszych poddanych... 
a więc zmieńmy ic h . . pomieniajmy 
się na miejsca...

Cleopold i Karlos: Brawo! Możeby 
k*aje nasze się uspokoiły... W sz»k nic 
nie u tracą, a zyskać na zmianie mogą..

P io tr (wyjmuje z kieszeni tałszywą 
monetę): Z agrajm y!.. Głowa czy orzeł?

W tern miejscu zasłona spada i to 
tylko pewna, że trzej monarchowie ke 
zali sobie sporządzić nowe bilety wizy 
towe z napisami

Charles de Bourbon... Bruksela.
Leopold Koburgowicz... Belgrad.
D or Pedro di Kara Giorgio... Lizbona.
Rachunek za powyższe wizytówki 

dotychczas nie zapłacony.
Marianus
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chwilą wgbndzii w mm podejrzenie. Donędzi- 
wszy gc koło domu Abramowicza, świadek kazał 
go zaaresztować żołnierzom. Aresztowany oka­
zał się Szczeglenkiem.

Następnie św Rdek opowiada o ząjściach w 
uniwersytecie. Dnia 14 października odbyt się  
tam olbrzymi mityng, w którym przyjmowali 
udział nczniowie szkół miejskich, gimnazjaliści, 
robotnicy kolejowi, kobiety. Na mityngach przyj­
mowano ofiary na broń ' dla samoobrony, wy­
głaszam moiyjr zuchwałe, rewolucyine. Już 
dawniej próbowano rwać portrety cesarskie. 
Dnia 18 października «bnntownicy» próbowali 
zwalić pomnik Mikołaja I, lecz gdy sic to im 
nie udało, poprzestali oni na wybiciu cyrr z nad- 
pisu i wywieszeniu czerwonych sztandarów.

Na zapytania adw. Szmakowa świadek odpo­
wiada, że rewolucyjna młodzież żydowska po­
siadała broń, której używała 18 i '^październi­
ka przeciw policyi, że juz przed d. 15 pażdz. 
z hotelu petersburskiego rzucano kamieniami do 
policyi, że josienią tego roku był znaczny zjazd 
żydów. Jako na źródła ruchu, świadek wska­
zuje na uniwersytet, zarząd kolei, jakoteż 
kółko literackie, w którem na zebraniu d. 14 
kwietnia 1905 r. zostały wygłoszone mowy pod­
burzające przez fiatnera, Wodowozowa i in­
nych. Świadek z nrzędn był obecny na tem ze­
brania, lecz z powoda strasznej ciżby nie mógł 
powstrzymać Rainera,, i dopiero po mowie W o­
dowozowa zahranie zostało rozwiązane.

Dalej świadek zeznaje, że ze strony żydów 
sypały się gęste wystrzały, wskazuje na specjal­
ny nien-wiść żydów do gaz. «KyewJanin»; obok 
jej redakcyi pos.awiono straż honorową. Reda­
ktor p. Pichno zmnszony był zwracać się parę 
razy do policyi o obiouę. W redakcyi kilka ra 
zy stłuczono szyby. W tłumie byli niepełnoletni 
i nczniowie szkoły handlowej. Z dwóch zaare­
sztowanych jeden" był żyd. drugi—rósyanin.

Z dalszych odpowiedzi okazuje się, że świadek 
w uniwersytecie nie był, o zajściach w nim sły­
szał od n wir. Cznbenko, który również osobiście 
w nieb odziała nie przyjmował. Zresztą świadek 
miał inne źródło, skąd czerpał wiadomości; źró­
dła te stanowią tajemnicę sinzbową. Od rewiro­
wego Czubenk. świadek słyszał, że w uniwersy­
tecie opowiadano, iz w czasie pogrzebn Koper­
nika m anifestant sami zabili żydówkę, zeby o- 
skarzyć o to zabójstwo policyę.

Na zapytanie adw. Szm akow a  o manifestacji 
w czasie pogrzebn Kupernika, świadek opowiada, 
że duchowieństwo szło me razem z tłumem, '•o 
wywołało oburzenie publiczności. ukoIg v ianków 
powiewały czerwone wstęgi. N a nl. Aleksan­
drowskiej śpiewano pieśni rewolucyjne, a jedna 
żydówka tańczyła. Ostatnie zeznanie ns prośbę 
adw. K&lmanonicza zostało zapisane do proto­
kółu.

Na cmentarza samoobrona nie tylko stawiała 
opor żołnierzom, ale nawet pierwsza zaczęła 
strzelać. Odpowiadając następnie na zapytani? o 
s tm  laninę około dema Cytowicza, dn. 19 pażdz 
świadek mówi, że patrol z początku strzelił do 
stndenta i zabił go. OsoW ".ość studenta nie zo­
stała wyjaśniona. Potem patrol strzelał do tłnmu, 
lecz nie trafił w nikofj.

Ostatnie wiadomości.
- § ~

Protesty niemlecke. Z Poznania do ­
noszą: W Katowicach na Górnym
Śląsku odbyło się otiegdaj bardzo 
liczno zebranie kupców niem ieckich, 
na k tórem  uchwalono rezolncyę, zw ra­
cającą się w energicznych słowach 
przeciw projektom antypolskim  rządu 
pińskiego.

Podobny protest projektowany jest 
w Poznaniu, nie z życzliwości dla po­
laków, lecz dlatego, że niemieccy ku­
pcy i przemysłowcy obawiają się z po­
wodu bojkotu o swą egzystencję.

Biskup polski w Ameryce. Donoszą 
/  Rzymu: nominaoya biskupa polskiego 
dla Am eryki odoędzie się w styczniu.

Z życia partyjnego w Serbii. Z Bel­
gradu  donoszą, że pogłoski o ukonsty ­
tuow aniu się republikańskiego stron 
nictw a w Serbii są nezpodstuwne.

Skupczyna zakończyła wczoraj dy- 
skusyę w sprawie zamordowania braci 
Nowakowiczów.

Krwawe zajście. Z W aszyngtonu te ­
legrafują: D epartam ent państwowy
otrzym ał od swego zastępcy w Iquiqne 
{w Ameryce południowej) doniesienie 
o starciu  między wojskiem  a strejku- 
jacyrni robotnikam i z fabryk saletry. 
W ojsko zrobiło użytek  z karabinów 
m aszynowych, 200 strejkującycb robo­
tników zostało zabitych.

Telegramy.
(ud Agencyi Petersburskiej).

Duma państwowa.
Posiedzenie z dnia 18-go grudnia

Posiedzenie rozpoczęto o g. 2-ej m. 5. 
Prezyduje Chomiakow. Odczytano listę 
nowowniesionych spraw , w tej liczbie 
sprawozdanie ze wspólnej narady ko­
m isyi żywnościowej i budżetowej w 
sprawie projektu m inisterstw a spraw 
wewnętrznych o wyasygnowaniu
15.182,000 rb. na pomoc żywnościową 
Dum a postanowiła uznać sprawozdanie 
komisyi za nagłe i wnieść je do po­
rządku dziennego sobotniego posiedze­
nia Dumy. Na porządku dziennym 
sprawozdanie komisyi obrony państw o­
wej o projekcie praw a m inisterstw a 
wojny, w sprawie zaopatrzenia w konie 
kozaków, nieobowiązanych utrzym ywać 
ich podczas pokoju.

Jako referen t występuje Zwiegincew. 
Podczas obrad nad projektem w komi­
syi zdania się rozstrzeliły; m niejszość 
uważała za niezbędne, aby na koszt 
rządu dostawiane były podczas mobili- 
zacyi wojsk konie przez kozaków trze­
ciego powołania lub rezerwowych; wię­
kszość była zdania, iż kw estya ta  nie 
może być rozpatryw aną łącznie z prze­
kazanym  komisyi projektem  prawa, a 
może być li tylko wszczęta w drodze 
prawodawczej przez Dum ę państwową. 
Dla tego też większość a p n b n je w  zu­
pełności projekt praw a m inistra wojny, 
po ltg ijący  na tem, aby *o&tał za­
chowany istniejący dotychczas porzą­
dek zaopatryw ania kozaków trzeciego 
powołania jak i rezerwowych, w konie 
na ich rachunek i wypowiada się za 
utrzym aniem  lego porządku jeszcze 
przez 10 la t t. j. do 1917 r.

Bobrinskij (drugi) w im ieniu um iar­
kowanych zwolenników prawicy oświad­
cza, że oddawna czekają oni przedłoże­
nia Dumie kwestyi, dotyczących arm ii, 
by dowieść z ja k ą  miłością i z jak ą  
gotowością do ofiarm ateryalnych przyj­
muje Dum a in terpelarye w sprawie 
armii; chociaż dana interpelacya do ty­
czy tylko ezęści kozactwa i nie poru­
sza interesów arm ii wogóle lecz i ona 
powinna być uwzględniona i rozpatrzo­
na wszechstronnie, z całą uwagą; przez 
sw ą waleczną służbę i wierność koza- 
oy zasłużyli na uznanie. Kozacy nie

tylko pełnią służbę wojskową, ja k  po­
została ludność Cesarstwa, ale raąją za­
szczyt służyć w szeregach kozactwa 
(oklaski). Zdaniem mówcy kom isya 
obrony państwowej niedość uw agi po 
święciła danem u projektowi prawa; na­
leży go zwrócić kom isyi do opraco­
wania ostatecznego i przeniesienia ko­
sztów zaopatrzenia kozaków w konie 
na rachunek skarbu. Hrabia wnosi od­
powiednią poprawkę.

Kadackow jes t zdania, że kozacy 
swą wiernością i gotowością służenia 
sam ow ładnem u Wodzowi zasłużyli na 
wielką nagrodę. Przyłącza się też do 
wniosku hr. Bobrinskiego.

Charłamow s tara  się dowieść ma- 
teryalnego zubożenia kozactwa i zm niej­
szenia rodzinnych jego  nadziałów; za­
rzuca rządowi stw orzenie w ostatnich 
czasach przeszkód do samodzielnego 
rozwoju kozactwa, oraz ni<chęć w ró­
cenia kozakom byłego samorządu.

Wobec ciężkiego s tanu  ekonomiczne­
go kozactwa, nalega on na zaopatrze­
nie kozaków w konie kosztem  skarbu  
i wnos5 w imieniu grupy kozackiej od­
powiednią poprawkę.

Poletajew oświadcza, że frakeya S.-D. 
je s t  przeciwną częściowym zmianom 
w tych razach, gdy potrzebne są re ­
formy gruntow ne" w rozpatryw anej 
sprawie. Socyal-demokraci sądzą, że 
reforma gruntow na winna być skiero­
waną do zniesienia kozactwa, jako 
kasty wojskowej. (Sykanie i okrzyki: 
„n2gdy“).

Sawwicz popiera opinię komisyi, za­
znaczają*, iż w drodze wnoszenia po­
prawek nie może być zmienione prawo 
zasadnicze, określąjące w arunki pełnie­
nia służby wojskowej przez kozaków.

Czas przem ówień ograniczony zosta­
je do 10 minut.

Naczelnik głównego zarządu wojsk 
kozackich, generał le jtenan t Garf, o- 
świadcza, iż m inisterstw o wojny jes t 
wzruszone i nader wdzięczne posłom 
Dumy, którzy odnieśli się ze współczu­
ciem do potrzeb kozactwa. Stan eko­
nomiczny kozactwa w rzeczywistości 
obecnie je s t zachwiany, a więc niezbęd- 
uem je s t najpierw  rozstrzygnięcie 
kwestyi o przyjęciu łub nie na koszt 
skarbu zaopatrzenia w konie kozaków 
trzeciego powołania i rezerwowych, 
oraz zbadanie, w jakim  stopniu za­
chwiany jest s tan  ekonomiczny koza 
ctw a, a dopiero w tedy narada między­
wydziałowa winna określić sum ę nie­
zbędnego kredytu, oraz wynaleźć środ­
ki dla pokrycia tegoż kredytu .

Rozpatrywany o c e n ie  projekt prawa 
ma na celu rozstrzygnięcie kwestyi 
li tylko ze strony technicznej, t. j. w 
jak i sposób zagwarantowane m a być 
rzeczywiste w ystąpienie kozaków trze­
ciego powołania i rezerwowych na  ko­
niach podczas mobilizacyi, oraz czy 
kwestya ta  może być teraz rozstrzy­
gniętą?

Gucekow zaznacza, iż w zasadzie 
zgadza się z twierdzeniem  hr. Bobrin­
skiego i naczelnika wojsk kozackich, 
lecz zmuszony je s t  przestrzedz Dumę, 
aby nie wsteoowała na drogę szybkie-

o, pośpiesznego i błędnego prawo-
awstwa. Rozpatrzywszy obecnie pro­

je k t  prawa, m ający na celu przedłuże­
nie prawa z r. 1897, gw arantuje tylko 
wystąpienie na koniacn kozaków trze­
ciego powołania i rezerwowych, lecz 
zupełnie nie dotyka zasadniczych 
praw , wydanych w różnych czasach, 
a określających warunki pełnienia służ 
by wojskowej przez kozaków. Jakie- 
kolwiekby zmiany wniesione zostały 
do praw a z r. 1897, te prawa zasadni­
cze pozostaną niezmienne

Do zmiany tych praw niezbędną 
jest — powiada Gucekow — parlam en­
tarna  inieyatyw a prawodawcza. Należy 
wnieść projekt prawa o rewizyi u- 
staw  o kozactwie wogóle. Zarzuty, 
czynione komisyi obrony państwowej 
co do formaliRtyki nie są należycie 
uzasadnione. Form alistyka komisvi nie 
je s t jej wadą, lecz owszem zasługuje 
na uznanie, ponieważ kom isya nie 
wkroczyła na tę drogę, k tó ra  prowadzi, 
przepraszam  za wyrażenie, ao niedo 
rzeczimści, na k tórą wprowadzają pro­
ponowane poprawki.

W szak kozacy trzeciego powołania 
mogą występować lub na własnych 
koniach, łub na koniach kupionych po 
cenie dowolnej, lub też otrzym ać konie 
w edług spisu koni dla armii. W edług 
poprawki, za konie, figurujące w spi­
sie Koni dla arm ii, winibn płacić 3karb 
państwa. Co więc m am y robić z k o ­
zakami, którzy w ystąpią na własnych 
lub nabytych przez siebie koniach? 
Czy należy im  zwracać w artość koni? 
Czy prawo tak ie  nie da powodu do 
nadużyć? Czy kozacy, licząc na sub- 
sydyum  skarbu, naw et m ając własne 
konie, nie będą występowali bez koni? 
Dalej — nic nie powiedziano o tem , 
jak obliczyć rozchód, który ma być 
przyjęty na koszt skarbu  państw a? 
Nie podobna wotować za rozchodem, 
którego ogólna sum a je s t nam  niew ia­
doma. Dlatego więc mówca popiera 
opinię komisyi.

Ks. Golicyn je s t zdania, że kom isya 
obrony państwowej obrała fałszywą 
drogę. Uznając za niezbędne zmiany 
w położeniu kozactwa, kom isya winna 
opracować i wnieść w porządku ln i­
cy atywy parlam entarnej odm.śny pro­
je k t prawa, a następnie po przyjęciu 
tego projektu przez Dumę, winna 
wnieść rozważany dziś projekt prawa, 
lecz z odpowiedniemi zmianam i.

Marków (drugi) wypowiada się prze­
ciw popraw kom, ponieważ, jego zda­
niem, kozak na skarbowym  koniu i ze 
skarbc wym orężem nie je s t już koza­
kiem, lecz — dragonem  ub huzarem.

„Reformy o szerokim  zakresie są 
niezbędne, tw ierdzi Marków, lecz dla 
ich przeprowadzenia trzeba czasu, a 
rozpatryw any pro jęki prawa, kw estya 
może naw et dnia jutrzejszego, kwe­
stya mobilizacyi. Przyjęcie projektu 
jest rzeczą niezbędną*.

Hr. Bobrinskij (drugi) utrzym uje, 
iż nie zgadza się ze zdaniem przedsta­
wiciela m inisterstw a. Zbyteczne jest 
obecnie porozumienie z m inisterstw a 
mi, albowiem kredyt ten  może być 
zażądany łitylko podczas wojny lub

rozruchów wewnętrznych, a w takich 
razach o uprzedniera zaaprobowaniu 
kredytu  nie może być mowy.

B ardiż  zaznacza, iż kozacy trzecie- 
o powołania — to pojedyńczy gospo* 
arze, nie harcujący na koniach. Mów­

ca popiera poprawkę Charłam owa i o- 
świadcza, iż jeśli popraw ka będzie 
odrzuconą, to on popierać będzie w nio­
sek Bobrinskiego.

Marków  (drugi) utrzymuje, iż jeśli 
kozacy trzeciego powołania nie harcu- 
ją na koniach, to oni nie są kozakami, 
a zwykłymi włościanami, których nie 
należy brać do służby w wojsku.

Charłamow zaznacza, iż z projektem  
prawa nie należy się spieszyć, albo­
wiem prawo to już wprowadzone zo­
stało jako  środek czasowy w porządku 
art. 87.

Refereni komisyi Zwiegincew, reasu­
mując to, co było powiedziane, po­
piera opinię komisyi. Stosunki po­
między państw em  a kozactwem oparte 
są na milczącej umowie: Kozactwo 
zobowiązało się państw u służyć, 
a państwo ooiecało uwolnić ich od n ie ­
których ciężarów. Kozae.y święcie do­
chowali um owy, a państw o nie spełni­
ło obietnicy.

Lecz jes t to kw estya inieyatyw y p ra­
wodawczej. Rozpatrywany projekt pra­
wa może być stosowany li tylko wra- 
zie wojny lub rozruchów w ew nętrznych 
i dotyczy li tylko technicznej strony 
kwestyi. D latego też kom isya nalega 
na zaaprobowanie projektu przez Dumę.

D yskusya ogólna—wyczerpana. Ogło­
szono przerwę 15 minutową.

Po przerwie, przem awia pierwszym 
hr. Bobrinskfj, k tóry  cofa swój wnio­
sek, oświadczając, iż pomiędzy frakcyą 
um iarkowanej prawicy i październi- 
kowcami nastąpiło porozumienie w kwe 
styi jaknajszybszego wniesienia w  po­
rządku art. 55-go projektu praw a o re­
wizyt ustaw y o kozactwie. A rt. pierw ­
szy, drugi, trzeci i czw arty przyjęto 
bez dyskusyi większością wszystkich 
głosów przeciwko s.-d.

Poprawka Charłamowa do punktu 
5 go odrzucona zostaje większością 
wszystkich giosów przeciwko kadetom . 
Bez dyskusyi rów nież przyjęto P"z°- 
stałe punk ty  projektu prawa. Tylko 
s.-d. g łosują przeciw.

Charłamow wszczyna kilka kwestyi 
co do stosow ania praw a do poszcze­
gólnych wojsk kozackich. W yjaśnień 
udziela generał porucznik Garf, prezes 
komisyi—Guczkow i Bobrinskij (1 szy). 
Ostatecznie przyjęty zostaje wniosek 
kom isyi bez żadnych zmian. Rozpa­
tryw anie poszczególnych punktów pro­
je k tu  prawa ukończono.

Plewako, otrzym aw szy głos w sp ra­
wie porządku dziennego, prosi Dumę
0 sprawdzenie m ateryału wyborczego 
w sprawie wyborów posła Karaułowa, 
obranego na prezesa kom isyi do spraw 
staroobrzędowców, k tóry  chce wyje­
chać w celu porozumienia się aa  m iej­
scu ze staroobrzędowcam i.

Bar. Ceerkasow składa sprawozda­
nie z przebiegu wyborów w gub. jeni- 
sejskiej, Połowcew — w okręgu nad 
morskim. D um a uznaje Jak te, tak
1 tam te za dokonane prawidłowo.

Na porządku dziennym  sprawozda­
nie komisyi obrony państwowej w 
spraw ie jirojektu praw a m inisterstw a 
W' jn y  o zwolnieniu od pełnienia słu­
żby wojskowej duchow ieństw a kałmuc- 
kiego, bakszysklego churulu, w  okrę­
gu dońskim.

Jako  referent występuje Zwiegincew. 
Uważając punkt pierwszy Najwyżej 
zatwierdzonej d 28 go lipca 1849 r. u- 
chwaly rady wojennej za nader jasny  
komisya zgadza się na pozostawienie 
14 tu  churułów, z których 18 ma się 
znajdować na stałych m iejscach a 1 
w tej secinie, w której przebywa bak- 
sza. Komisya je s t zdania, iż przewi­
dziany przez e ta t skład osobisty d u ­
chowieństwa lam njskiego w okręgu 
dońskim , podlegający uwolnieniu od 
pełnienia służby wojskowej, winien 
być złożony z 168 osób, lieząo po 4 
czelunów, 4 gerculów  i 4 maużyków 
w każdym  z 14-tu będących w okręgu 
churułów.

Charłamow utrzym uje, iż po m ani­
feście t  d. 17 kwietnia, głoszącym 
wolność sum ienia, gdy m ogą bez prze 
szkód pow staw ać nowe churuły, nie 
wolno ograniczać prawem ani ilości 
churułów, ani e ta tu  duchowieństwa.

Sawwice zaznacza, iż przy 168 du­
chownych, przypada po jednym  du­
chownym na każde 200 osób ludności 
kałmuckiej, lieząc w tej liczbie kobie­
ty i dzieci. Takiej ilości duchownych 
nie posiada żaden naród, a więc nie 
może tu być mowy o religijnym  u- 
cisku kałmuków.

Marków  (drugi) utrzym uje, iż jeżeli 
liczba zwolnionych od służby w ojsko­
wej duchow nych kałm uków  nie będzie 
ściśle określona przez prawo, to cały 
step  kałm ucki pokryty  zostanie w krót­
ce szeregiem szałasów churułów i wszy­
scy kałm ucy obrócą się w  czelunów, 
geeulów i manżyków\

„W ogóle — twierdzi mówca — czas 
już, aby kałm ucy zaczęli służyć Najja­
śniejszemu Panu i krajowi.

Generał-porucznik G arf utrzym uje, 
iż zły jest zam iar rozszerzenia projektu 
prawa poza te ram ki, w  których 
znajduje się przedłożenie władzy m iej­
scowej, tem bardziej. że lam ajskie du­
chowieństwo okręgu wojska dońskiego 
je s t w daleko lepszej pozycyi co do 
u lg  w spraw ie pełnienia służby woj­
sko wei, niż inne okręgi kozackie.

Ogólna dyskusya ukończona.
Charłamow wnosi poprawkę o wy­

kreśleniu z tek stu  projektu prawa cyfr, 
określających ilość churułów  oraz “ta t 
duchowieństwa.

Dum a przechodzi do rozważania po­
szczególnych punktów. Poprawka Char­
łamowa zostaje odrzucona. Projekt 
prawa przyjęty zostaje w redakcyi 
przedłożonej przez komisyę.

Na porządku dziennym sprawozda­
nie kom isyi skierow yw ania zamierzeń 
prawodawczych w spraw ie projektu 
prawa o instalacyach elektrycznych o 
nizkiem napięciu w drodze zgłoszenia,

Referent Połowcew oznajmia, iż m i­
nisterstw o spraw  wewnętrznych nie
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porozumiało się należycie w tej kw e­
sty z m inisterstw am i, pod zarządem 
których znajdują się pewne okręgi, w y­
jęte z pod zarządu m inisterstw a spraw 
wew nętrznych, lecz obecnie z temi m i­
nisterstw am i zawiązane zostały stosun­
ki i dlatego też komisya je s t  zdania, 
aby zdjąć z porządku dziennego ten 
projekt prawa do czasu ostatecznego 
porozumienia z m inisterstw am i, aby 
można było jednocześnie rozciągnąć 
ten projekt praw a nie tylko na g u ­
bernie i okręgi, będące pod zarządem  
m inisterstw a spraw  wewnętrznych, lecz 
i na całe państwo.

Dum a zgadza się z orzeczeniem ko­
misyi.

Posiedzenie zam knięto o godz. 6-ej.
Następne posiedzenie ?  a. 15 g ru ­

dnia o godz. 11 rano. Pierw szy punkt 
porządku dziennego iego posiedzenia 
zawiera w niosek m inisterstw a spraw 
wewnętrznych o wyasygnowaniu rubli
15,182,000 na pomoc żywnościową.

O trz y m a n e  w  d z ie ń .
Petersburg—Komisya rolna, przy u- 

dziale w icem inistra spraw  wewnętrzn. 
Łykoszina, oraz innych przedstawicieli 
m inisterstw a spraw  w ew nętrznych i 
głównego zarządu rolnictw a, postano­
wiła rozpatrzeć czasowe przepisy p ra­
wne o w ypisywaniu z gm iny i lia 
wczorajs^en: posiedzeniu dyskusya pro­
wadzona była tylko nad kwestyą, po­
ruszoną przez pod komisyę, o prawie 
wychodzenia z gm iny oddzielnych jej 
członków, oraz o prawie żądania wy­
dzielenia odpowiednich działów grun tu . 
Debaty przeciągnęły się przeszło trzy 
godziny. Wygłoszono 40 mów. W szyscy 
włościanie, z wyjątkiem  trudow ika, Kro- 
potowa, obstającego ze koniecznością 
zawieszenia praw a, są przeciwni gm i 
nie. W łościanie, nie wchodzący w skład 
kom isyi. wyrazili chęć wzięcia udziału 
w posiedzeniu. W ielu z nich otrzym ało 
głos i wszyscy wypowiedzieli się za 
wyjściem z gm iny. Socyaliści, uw ażając 
gm inę za szkodliwą z punktu  w idzenia 
gospodarczego, wypowiedzieli się za, 
koniecznością utrzym ania jej dla celów 
politycznych. W niosek Kropotowa o za­
wieszeniu prawa, przez głosow anie od­
rzucono. Po głosow aniu im iennem  oka­
zało się, że 45 głosam i przeciwko 4 nt 
kom isya uznała za pożądane przyznanie 
członkom gm iny praw a żąuania w y­
dzielenia im  na własność należących 
się działów g ru n tu  nadziałów* go, zgo 
dnie z paragrafem  12 ogólnej ustaw y 
o włościanach.

Następne posiedzenie kom isyi w d. 14 
grudnia; rozpatryw aną będzie sprawa 
czy g ru n ta  nadziałowe wydzielane być 
powinny na w łasność osobistą, czy też 
rodzinną.

Petersburg.- - Komisya do spraw  o- 
światy, wysłuchaw szy referat K apnstina 
w sprawie projektu praw a m in istra  o- 
św iaty, o otw orzeniu w Moskwie uni­
w ersytetu  ludowego im. Szaniawskiego, 
wypowiedziała się za zatw ierdzeniem  
projektu praw a z n iektórem i zm ianam i.

Petersburg. — Komisya do spraw ro­
botniczych, przy udziale przedstaw icieli 
m inisterstw a finansów, wysłuchała re­
feratu  barona Tyzenhauzei.a, w spraw ie 
projektu p raw a m in isterstw a finansów,
0 odszkodowaniu za kalectw a. R eferent 
wypowiedział się za odrzuceniem  pro­
jek tu  prawa. W iększość członków ko­
misyi nie zgodziła się z referentem . 
Postanowiono utworzyć specyalną pod- 
komisyę z 7 osób i polecić je j ponowne 
rozpatrzenie projektu prawa.

PoJkom isya do rozpatrzenia projektu 
reform y sądu m iejscowego, w ysłuchaw­
szy kom unikatu m inistra spraw iedliw o­
ści o podstaw ach zasadniczych projek­
towanej reorganizacyi sądu miejscowe­
go i o niektórych zm ianacn dodatko­
wych, projektowanych przez m inistra 
sprawiedliwości, przyjęła wypracowany

Borządek rozjiatryw ania projektu w 
•umie.
Petersburg.—P iąta  kom isya budżeto­

wa z udziałem  przedstaw iciela m ini­
sterstw a sicarbu, rozpatryw ała w dal­
szym  ciągu kosztorysy departam entu  
skarbu  państw a. Podknm isya postawiła 
wniosek pizejrzenia ustaw y em erytalnej
1 skasow ania kasy em erytalnej w  Kró­
lestw ie Polskiem .

Petersburg.— M iuisterstw o handlu u- 
względniło podanie chersońskiegc ko­
m itetu  giełdowego o utw orzeniu w 
Cnersoniu kontroli giełdowej nad zbo­
żem, wywożonem zagranicę, oraz o 
wprowadzenie na potrzeby tej kontroli 
opłaty obowiązkowej w  ilości jednej 
trzeciej kopiejki z każdego puda w y­
wożonego zboża.

Sswastopi I .— W spraw ie bun tu  n& 
pancerniku „Ks. Potiom kin T aurydzki“, 
sąd wojenny skazał trzech m arynarzy 
d<> robót ciężkich na przec.ąg czasu od 
lat 12— 15, pozostałych zaś 16-tu do od­
działów aresztanckich.

Władywostok.— W sprawie udziału w 
pow staniu zbrojnem  w d. 17 paździer­
nika na kanonierce „M andżur", z liczby 
78 oskarżonych, uznano za w innych 
58-ch; z tych  pięciu skazano na roz­
strzelanie, *6-ciu do robó t ciężkich; 16 tu 
do więzienia popraw czego i 26-cin do 
batalionów dyscyplinarnych. Pozosta­
łych uniewinniono.

Moskwa. — Przybyli przedsiębiorcy 
niem ieccy, zaproponowali m iastu za­
m ienić tram w aje konne sam ochodam i 
elektrycznym i z przyczepianym i w a­
gonami.

Haga .—Gaoinet w całkow itym  sk ła­
dzie podał się do dym isyi.

Czernihów. — W  Konotopie schwy­
tano pewnego osobnika, pizy którym  
znaleziono list, p isany przez jednego 
złoczyńcę, uwięzionego za ograbienie 
sklepu monopolowego. L ist ten , adreso­
wany do robotników  szosteńskiej fa­
bryki prochu, zaw iera prośbę o dostar­
czenie prochu, piroksyliny i dynam itu  
dla ułatw ienia więźniom  ucieczki przez 
wysadzenie więzienia w powietrze.

Zgodnie ze wskazówkam i, zawarłem'. 
v listach, znaleziono w dwóch m iej­

scach 4° funtów proenu; piroksyliny 
t dynam itu  nie zat|żono dostarczyć. 
Cztery osoby uwięziono.

Nowornsyjsk. — W skutek  zabójstw a 
robotnika, z pobudek: na tle party jnem  
robotnicy portow i nie rtawŁli się do
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pracy. Roboty w porcie uległy pono­
wnej przerwie.

Omsk.—Obok stacyi kolejowej Omsk. 
w dom u zwrotniczego, ujęto Dandę 
rozbójniczą, k tóra dopuściła się lb -tu  
napadów zbrojnych na i rzejeżdżujących 
w pobliżu m iasta podróżnych. Znale­
ziono broń, oraz rzeczy poszkodowa­
nych podróżnych.

Lugańsk. — W nocy, we wsi Koml- 
sarzówce, wyrżnięto rodzinę dzierżawcy, 
składającą się z 7-iu osób. Na mocy 
podejrzenia aresztowano dwie osoby.

Teheran. — W skutek w ym iany ko- 
ranów i p rzy jęria  przez szacha wszy­
stk ich  warunków, podanych m u przez 
medżylic, udało się Sand I)aouleh’owi 
namówić endtnm enów  do otw arcia ryn ­
ków'. Jednakże dn. 12 grudnia, szeik 
Facznla, wraz ze stronnikam i reakcyi. 
wyszedł z cytadeli, gdzie pozostawał 
w ostatnich czasach, I ulokował się 
w meczecie, żądając dokładnego rozpa­
trzenia konstytucyi, nie odpowiadającej 
jego  zdaniem ani praw om  zasadni­
czym, ani zasadom islamu.

juzowka. — Aresztowano dwóch zło­
czyńców, którzy w targnęli do kantoru 
włodzim ierskiej fabryki ceramicznej 
i zabili „uriadnika*; okazało się że 
byli to robotnicy.

O trz y m a n e  m nooy>
(Od korespondentów własnych).

Proces w sprawie odezwy wyborskiej.
Petersburg. — Po otw arciu posiedze­

nia sądu, podsądny Kedrin, powołując 
eię na postanowienie Dum y w sprawie 
ilości powietrza w domach nocbgo 
wych, oświadcza, iż należy przenieść 
posiedzenia do innego m iejsca, mniej 
dusznego, a j* żeli m inisterstw o nie 
posiada na to środków, to w takim  
razie podsądni wszelkie w ydatki biorą 
na siebie.

Prezes odpowiada, iż mowy nie mo­
że być o tem .

Kedrin prosi dalej o pewne wygody 
w rodzaju możności robienia notatek, 
naradzania się t  obrońcam i, uzasadnia­
jąc swoja prośbę tem , że złodziejom, 
oszustom i innym  zbrodniarzom przy­
sługuje to prawo.

Prezes obiecuje robić częste przer­
wy, żeby dać możność naradzania się.

Oorońca Sokołow oświadcza, że pod­
sądni zrzekają się badania św iadków, 
stw ierdzających fak t rozpowszechnia­
nia odezw y, albowiem nie zaprzeczają 
tem u. Sąd zwalnia od zeznań cały 
szereg świadków.

W ywołany zostaje poseł do pierw ­
szej i trzeciej Dumy, Lwów, k tó ry  za­
znacza, iż dowiedział się o rozwiązaniu 
Dumy w niedzielę zrana. Pojechał do 
Heydena, a następnie postanow ił na 
drugi dzień rano wyjechać do Wybor- 
ga. Przybył on razem  ze Stachow i­
czem. W m aleńkiej sali, pełnej pu ­
bliczności, nie było żadnego posiedze 
nia, tylko rozmowy i św iadek odniósł 
wrażenie, że decyzya żaane nie zapa­
dnie, chociaż wszyscy skłaniają się do 
wydania odezwy. Końca zebrania j e ­
dnak się nie doczekał i odjechał.

Prokurator: Dlaczego pan pojechał 
10 go? W szak wiedział pan, że na 
10 y naznaczone było posiedzenie.

Lwów: Nie, wcześniej pojechać nie 
mogłem.

Petrunkiew icz prosi o głos W sałi 
cisza. Petrunkiew icz narazie mówi 
bardzo g ł -śno.

N astępnie jed n ak  zaczyna mówić 
Dardzo cicho: Oskarżenie przeinacza
rozm yślnie nasze środki w nasz cel, 
mówiąc, że jakoby jedynym  celem 
tych ludzi, służących ojczyźnie, było 
podburzanie do nieposłuszeństw a pra­
wu. Być może, iż takie przeinaczenie 
je s t wynikiem  braku dostatecznego 
m ateryału  do oskarżenia. Może jed  
nak być i to, że wypływa ono z chęci 
zlikwidowania ruchu, k tó ry  wywołał 
odezwę wyborską, to ogniwo w całym 
szeregu zjawisk organiczny* h. Należy 
tg odezwę rozpatryw ać w rem ach po­
przedzających ją  zjawisk.

Mówca przypom ina ąjazd ziemców w 
1904 r. Żądanie konstytucyi, przez ten 
zjazd wystawione, było zamachem na 
zm ianę ustroju dotychczasowego, ale 
ocenę tego żądania nie w sądzie dano, 
a natom iast prawie dosłownie włączo­
no je do m anifestu  październikowego.

Nie każde pogwałcenie prawa jest 
przestępstw em , a tera bardziej kiedy 
kolizya między prawem a życiem, win­
na się rozstrzygnąć na korzyść życia. 
My nie pragnęliśm y zamieszek, jeno 
utrw alenia ustroju, dla dobra ojczyzny 
ustanowionego.

Przechodząc do samej odezwy, mów­
ca oświadcza: Ja  powiem praw dę tak, 
ja k  w inien mówić ją człowiek, który 
jeszcze wczoraj był w ybrańcem  naro ­
du. Nie przewidywaliśm y wcale, że 
zmuszeni będziemy dc w ydania ode 
zwy i gdyby  nie rozwiązanie Dumy, 
dopełnilibyśmy naszego obowiązku 
względem kraju.

Opowiada on, że kiedy się dowie­
dziano o rozwiązaniu Dumy, o zmobi­
lizowaniu wojsk, o stanach  wyjątko­
wych, przypuszczano, że historya 
wstecz się cofać zaczyna. Zdecydowa­
no wtedy zarządzić energiczne środki.

Zgromadzić się w Petersburgu, a 
więc wywołać starcie i przelać choć 
kroplę erwi uważaliśmy za niemoże- 
bne. Kilku więc z n&b zdecydowało 
zebrać się w W yborgu. Kiedyśmy 
tam  przyjechali, okazało się co innego 
zgromadziło się guorum  i chociaż we­
dług litery praw a obowiązki nasze już 
ustały, jednak faktycznie tak nie było, 
zanim nie zdaliśmy spraw y ze swych 
czynności przed krajem. B,vły możli­
we trzy rodzaje reagow ania na  rozwią­
zanie Dumy: Pierwszy — pierwszą 
Dumę rozwiązano, oczekujcie następ­
nej; drugi — Piłatowe um ycie raić; 
trzeci — wypowiedzieć to, cośm y wy­
powiedzieli.

Obraliśmy trzeci, powiem w prost 
konstytucyjny.

Myśmy uważali, te  w ydanie tej ode 
zwy nie jest krokiem  rewolucyjnym; 
lecz w prost odwrotnie—głębokiem  za­
korzenieniem  w świadomość narodu 
idei państwowości. Nie obraliśm y pier­
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wszego, ponieważ cała przeszłość w y­
powiedziała się przeciwko niemu. Już 
wybory pokazały, że Jest g rupa ludzi, 
która bez walki nie ustąpi. D um a to 
potwierdziła.

Myśmy byli prawodawcami, rząd nie 
wnosił projektów praw, l<-cz utrudniał 
prace. W przeciągu pierwszego mie­
siąca istnienia Dum y stw orzyliśm y 
możność pracy prawodawczej. Dekle- 
racya rządowa nie dałc prew a powie­
dzieć ludowi: czekajcie. Naród złożył 
w ręce nasze swt, przyszłość i na  nas 
ciążył obowiązek bronienia jego  praw. 
Zrobiliśmy, cośmy mogli, lecz ciernis­
tą  je s t  droga ku wolności. Dla aas 
sąd kraju  m a wielką wagę i jeśli o- 
tworzą sio orzed nam i bram y więzie­
nia, pójdzieir. z tem  głębokiem  prze­
konaniem, iż spełniliśm y swój obowią 
zek względem narodu i kraju.

Następnie silną i przekonywającą 
mowę wygłosił Kokoszki n:

„Byliśmy pierwszym i przedstawiciela­
mi narodu. Naród złożył na barki nasze 
ciężkie brzemię. Chcieliśmy wypełnić 
wiernie swój obowiązek, lecz rząd sta- 
w.ał nam opór b ierny w Dumie. Mi­
nistrowie me zjawiali się na posiedze­
nia Dumy, projektów praw  nie wno­
sili, wreszcie w spraw ie agrarnej po­
wiedziano nam  „zasię*. Przew idyw aliś­
my i oczekiwaliśmy katastrofy , i ona 
nastąolła w dniu 8 lipca. Zewnętrznie 
i cc do treści był to ak t n iekonsty tu­
cyjnej walki. Milczeć nie mogliśmy. 
Przewidzieliśm y trzecią Dumę i akt 
z dn. 8 czerwca, i uznaliśm y za obo­
wiązek powiedzieć narodowi, ja k  ma 
on reagow ać na gwałcenie jego praw. 
Chcieliśmy uniknąć krwawych sta rć  i 
wybraliśmy opór bierny. Ja , jako pro 
fesor prawa, przypuszczam, iż opór 
bierny nie sprzeciwia się konstytucyi*

Dalej Kokoszkin szczegółowo om a­
wia opór bierny i jako przykład sti 
wia Prusy, gdzie posłowie nie ulegają 
prześladowaniu przez zem stę politycz 
ną. Z punktu widzenia prawnego, o- 
skarżenie niem a racyi bytu. W Wy­
borgu nie m yśleliśm y o odpowiedzial­
ności. Wyższą praw dę m ieliśm y przed 
oczyma — historya nas usprawiedliwi. 
Można zastosować i taką  zasadę — va> 
vicłi8 — lecz kroczymy naprzód, wie­
dząc, że ofiara nasza to kropla w wal­
ce o wolność.

Po Kokoszkinie chce złożyć oświad­
czenie Nabokow. Przewodniczący ogła­
sza przerwę.

W  kuluarach panuje nadzwyczajne 
napięcie; tłoczy się w nich m asa ludzi.

Po wznowieniu rozpraw, przewodn5- 
czący udziela głosu Nabokowowi. Tw ier­
dzi on, że odezwc w yborską winna 
przejść przez sąd opinii publicznej, a 
tym czasem  od jej wydania upłynęło 
ju ż  półtora roku — przeciąg czasu, 
stanowiący wiele w obecnych w arun­
kach życia.

Odezwa wyborska — zdaniem  Nabo- 
kowa — była pierwszym odruchem 
protestu przeciw cofnięciu kraju  wstecz, 
jak iem  było przerwanie działalności 
Dumy, kiedy ta, po szeregu usiłowań 
usookojenia kraju, doszła do sprawy 
reform y socyalnej.

Kwestya konstytucyjności odezwy 
nie obchodzi m ów cy— najwnżnie.iszem 
dlań prawem  jest dobro narodu. Twier­
dzi on, że nie wszyscy byli pewni p ra ­
widłowości tego kroku.

Były tr&gedye jednostek. , Prrypo- 
m nę tych, co przypłacili to życiem. 
Hercensztejna, Jolłosa (wszyscy oskar­
żeni i ich obrońcy powstąją z miejsc, 
przewodniczący milczy, po sekundzie 
wszyscy znów siadają), którzy, chociaż 
sprzeciwiali się odezwie, lecz przytą 
czyli się potem, w celu zachowania 
jedności. Chcąc nas wytrącić ze spo­
łeczeństwa, mówią, ze odezwa Jest 
bombą, bufonadą, ale dla nas odezwa 
ta nie była an i tem, ani owem — by­
ła ona jedyną bronią przeciw ciosowi 
grożącem u zasadzie prz-astaw icielstw u 
1 niezaieżnie od wyroku sądu, wyjdzie­
my stąd świadomi ś lin io n e g o  obo­
wiązku*.

Następnie przesłuchano świadków: 
dwóch konduktorów i trzech żandar­
mów kolejowych. Stwierdzili oni, że 
posłowie jechali do Wybo*ga.

Obrona zrzeka sie staw iania zapytań.
Przemawia, Galeckij, Mów, on szcze­

gółowo o walce ludu o wolność 1 zie­
mię. Kiedy powiedział: „proces n i­
niejszy nie jest zw ykłą spraw cą sądo­
wą, lecz dalszym  ciągiem  walki 
krwawej na zawałach ciaf luazldch* — 
przewodniczący powstrzym uje go.

W  końcu Galeckij mówi: „naród 
nie może mieć sędziów sw ejjw ałk i o 
wolność. J e s t  to walka ojczyjny-m atki 
z dziećmi. I chętnie będziemy szano­
wać was, jako osobistości, lecz nie mo­
żemy uważać was za swych sędziów.

Nie przestrasza nas wyrok, bo będzie 
on drobnym  faktem  w wielkiej tragedyi 
której drobnym i pionkami josteśmy. 
Sądzić nas będzie h istorya i w yrok jej 
już w części w ydany przez wybory do 
drugiej Dum y nie został jedynie wy 
konany. My się wyroków nie boimy. 
Patrzym y śmiało w przyszłość. W ielki 
PrimeteuBZ narodu rosyjskiego jeszcze 
nie potargał łańcuchów, ale już się 
zbliża doń Nemezys historyi i spaaną 
wkrótce okowy, sępy historyczne prze­
staną szarfifć skrw aw iona pierś jego!..*

Dalej przemawiali Ł unia i Siemio 
now, Ten ostatn i wywołuje sw ą prze­
mową najsilniejsze wrażenie. W o- 
cząch wielu z obecnych ukazują się 
łzy.

Punktem  kulm inacyjnym  przemó 
wienia było opowiadanie o powrocie 
do rodzinnej wioski: starzy  chłopi
przyszli doń zapłakani i dowiedziaw­
szy się, że podpisał odezwę powiedzieli 
mu: „cieszy to nas, jeszeześiny ciebie 
nie zwolnili od obow.ązków!

Na prośbę obrony, posiedzenie prze­
rwano do ju tra .

Różne.
Petersburg. — „Now. W remia* do

nosi, że odbyło się posiedzenie party i 
handlowo-przemysłowej. Na zebraniu 
oDJcni byli W itte, Guczkow, Awdakow 
i inni.

KislJAh lUK t W lbA W O A
WŁODZIMIERZ hr GROCHOLSKI
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89 Aleksandrowska telefon 2095

Klaudyusz Rogiński
poleca na p o d a ru n k i ś w ią te c z n e  w w’elkim  wyborze: ze­
gark i rozm aitych fabryk, oransoletui. broszki, kolczyki, pierścionki, 

spinki, łańcuszki, krzyżyki i medaliony.
Firma wspołzawodn czy taniuścą I debrocą towarow.

Restauracya „Siewiernaja"
D u m s k i p lao  (.obok Olimpu).

Codiiennie podczas obiadów i kolacyi g r jw a  o rk iestra  pp. Popowa i Dubeckiego. 
Na Kuchnię zw raca się baczną uwagę.

Pierwszorzędna Francuska Farbianra Parowa
i s p e c y a ln e  p a ro w e  c z y s z c z e n ie  u b r a ś

G. K. Z A J C E W A
Kijów, Prorezna n g  Kreszczatiku dom T-wa Rosyjskiego Nr 2.

R/.eczy nczysZ' za się kom pletni-, dezynfekuje się i są jak  nowe po oczyszcze­
niu. Przyjmuje się do oczyszczenia: j<-dwao. w d n a , plusz, atłas, K ostyum y, fi­
ranki, portyery, ubrania balfw e, szynele, kurtki, p uiiuary, kapturki, rękawiczki.

a również dywany pluszowe i aksam itne. 4196 25-17

KALOSZE
PROMfODIIIK

PATENTOWANE

NAJPIERWSZE W SWIECIE POD 
WZGLĘDEM TRWAŁOŚCI, DOBROCI 

i ELEGANCYI FASONÓW.
FIRMA BEZWARUNKOWO RĘCZY 
ZA NIEPORÓWNANĄ TRWAŁOŚĆ 

KAŻDEJ PARY. lun-sś-ss

M O D N Y  D O M
T-wa K. S . Procenko

Krcszczatik A? 29 wprost Pasażu, telef. Al 1814.

I-sza gwiazdkowa
W IE L K A  W YPR ZED A Ż

Jedwabnych, wełnianych, sukiennych I bawełnianych towarów. 
Suknie odpasowane

JEDWABNE, KORONKOWE, WEŁNIANE 1 SUKIENNE.

Ma w s z y s t k ie  to w a ry  z a g r a n ic z n e  z  p lo m b ą  1907 r .
Z  pow odu n a d c h o d z ą c e g o  N ow ego R o k u

W i e l k i  r a b a t .
Ceny na towary fabryk krajowych są znacznie zniżont 4387-11-6

C E N Y  S T A L E .

W a żn e  d lą  panów '!
Bez wszelkiego ryzyka!*! Za niepodobający się tow ar zwracam y pieniądze. 
flS z e w io t  M odę” , jesienny i zimowy mocny i praktyczny m ateryal 

na eleganckie i solidne męskie- kostyum y, kolor dla m ateryału czarny, szary 
i oliwkowy, przetykany w nowomodne przecinki i kratki i zupełnie gładki 
Za odcinek 41/4 arszyna 5 ro 50 k. 6 rb. 75 k., 7 rb. 75 k , 8 rb. 75 k., 9 rb 
75 k. i 11 rb. 75 k. z podszewka bezpłatnie. Kastor na zimowe palio gładki 
łub w solidne k raU i, kolorów: czarny, no-bieski i m arengo. Za arszyn 3 rb. 
50 k. i 4 rb. 50 k. !Dfa Dam ! „Śzewht Szotlandka* na eleganckie jesień 
ne i zimowe kosiyum y. we wszystkich kolorach, przetykany w kraik i, paski 
i różnokolorowe solidne przecinki lub gładkie. Za 8 arsz. na cały dam ski 
kostyum  4 rb. 50 k., 5 rb. 50 k. i 6 rb. 50 k. „Prim a* (szerokość 28 wersz.l 
za 7 arsz 7 rb. 50 k. i 8 rb. 50 k. „Dnol-Fas" ozdobna i mocna je s ie n n i 
lub zimowa m aterya w modne kratki i przecinki na dam skie żakiety, saki 
i palta, ko lory  czarny, niebieski, oliwkowy i inne (robi się bez podszewki), 
szerokość 2 arszyny po 2 rb. 10 k., 2 rb. 50 k i 8 rb. 60 k. arsz. Zamawia­
jącemu od razu 2 męskich lub mieszanych odcinkow dodajem y cenne premium 
Łódź skrz. poczt. 341, S .  B r d l l .  Tow ar wysyłam y pcczią zs zaliczeniem, 
na rachunek fabryki. Do Syberyi dolicza się 5^." Żi ajci* bezpłatnie cennik 

z kalendarzem  na 1907 i 1908 rok 8556-16-16

S k ła d  f a b r y o z n y
Tow. Akc. W ikander i Larson w Łibawie

K . SEPTER i S-ka
K r e s z c z a t ik  N r 4 0 , dom Barskiego

LINOLEUM, DYWANY, CHODNIKI
w rulonach, d yw an o w e , posadzkowe, m ozaikow e i 

w różna desenie. P a ta n to w a n a  lin o le u m .

2 6 5 8 - . - 1 9

t♦
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Wiele paś nfe poinformowanych traci okazyąlU

Moskiewski Dom Handlowy

L E W I  U B E R t  i  C o .
z powodu zwinięcia fillii kijowskiej dnia 24 grudnia

W y p r z e d a j e  wszystkie towary z ustępstwem 50 pPO G »
czyli za pół ceny.

Kostyum model 27 rb.
Saki angielskie 12 „

Saki gładkie z syberyny 
Haweloki z Syberyny 

B urki muss.

Saki futrzane kotikow e 80 rb. 
Manteau z nurków 100 „ 
Saki ful rżane długie 45 , 
Saki pluszowe długie 34 „ 
Manjteau na wacie sukien 28 „

Dla dziewczynek:
Paltociki plusy o we 9 rb.
Na wacie z koim erzem  fu­

trzanym  6 „
Dla chłopców: P alto ty , ku rtk i 

i ubrania.

SZLAFROKI SPÓDNICE BLUZKI
W in c n a  79  O b y w a jc ie  za pół ceny m anteau syherynow e lekkie, ostatniej mody
wl Ili Jlid  LA pud  Dliii nieprzem akalne i peleryny od 5 rb.

Sklep do wynajęcia. Do sprzedania całe urządzenie.
Palta

Likw idacyi
w daw nym  m agazynie

Maslajews i
Berezowskiego

kreszczafik K 46,
pomiędzy m agazynam i Singeru 

i Paszkowa.
Ja k  to wiadomo publiczności kijowskiej,, 
m agazyn egzystował tylko 8 m esięcy. 
Zwracamy uw agę pp. kupujących, że 
p dczas likw idacyi wyprzedajemy tylko 
najlepsze i najm odniejsze towary. Z po 
wodu ostatecznej wyprzedaży towar

Tmd/ '  z ustępstwem io  3p“ «°
Prosim y naszej likwidacyi nie brać za 
jedno z m nóstwem  innych wyprzedaży 
w Kijowie. Z naszymi towarami i ich ce­
nami n ik t nie może współzawodniczyć.
Z dniem 15 grudnia rozpoczynamy 

wyprzedaż resztek.
M ożne n a b y ć  ta n io  u r z ą d z ę  

n ia  sk le p o w e .

In żyn ie r A. S. EJB E R
ROLN ICZE BI U R O  T E C H N I C Z N E

Kijów, Kreszczatik Nr 14. Telefonu Nr 659.
Posiada na składzie: Superfosfat l i — 22%, saletrę, kainit, gips, Thom asowkę 
i inne nawozy sztuczne. Pługi, brony, walce, siew niki grubery, obsypniki, na­
rzędzia do kopania buraków, wialnie, sortow nice, szarpacze i sieczkarnie. Pasy 
skórzane, angielskie, am erykańskie, surowcowe, z czystego włosia wielbłądziego 
i tkane, baw* lniane „Balata*. Śruby łączące Dżeksona i uszywacze. Karton 
azbestowy, celuloidowy i szmaciany. Pierścienie wszelkiej grubości i różnych 
rozmiarów. Kuźnie. Maszyny do wybijania dziur; bormaszyny, pilniki, stal. Si­
kawki, pompy do studzien, pompy irygacyjne i smoki. Term om etry , m ano­
m etry, łańcuchy m iernicze i do zaprzęgu. Term ostaty dla badania siły kiełko- 

wania różnych nasion przed zasiewem. Motory „Mew*. 4542-25-1

Zaopatrzcie się w  siew niki M elichara 
kom binow ane, ulepszonego system u 
Hossier’a, wysiewające jednocześnie na­
wozy sztuczne wraz z z iarnem , rzędowo, 
prz.y jednam  komplecie radełek, a ta k ­
że sławne siew niki m otylkowe do bu 
Takó w  z podwójnym  kom pletem  rade­
łek. Oba typy siewników zostają wy­
konane tylko na zamówienie, które pro­
szę zawczasu nadsyłać do składu na­

rzędzi m aszyn rolniczych

Kijów, ul. Bezakowska Nr 3.
-rcjir.jir wA. Prokupek

Posiadamy zawsze na składzie; Siewniki łyżeczkowe uniwersalne prosie do 
ziarna Melichara 100 mm. Olbrzymi wybór wszeikich typów sieczkarń ręcz 
oych i konnych, zabezpieczających od wypadków. Kieraty masywne Claytona 
i Elwoithy. Maszyny do krajania buraków, ręczne i maneżowe, zagraniczne.

Wirówki szwedzkie „Dorno i Fenix“.
C e n y  n ie  p o d w y ż sz o n e . Ż ą d a jc ie  c e n n ik ó w .

Zimowy zakład 
hydropatyczny 

D -ra  E B E R S A
z K rynicy na

LI DO pod W E N EC Y Ą
otw arty corocznie 
od d. 15 paźdz. 
do d. 1 m aja.

Najnowsze urządzenia lecznicze, komfort wzorowy.
Piersiowo i umysłowo chorych nie przyjmuje. 

Dro^a z Wiednia 14 i pól godzin, wozy wprost.
Prospekty na żądanie.

Koresp. po polsku. A dres- D-r dEbers, Lida-Venezia, Italia
3451-16-10

F ^ l  l _ V ł  L t  S  O  E.  ,

C Ą S C A R A
M I D Y y > ^

FUMCIZKI F01TLAUKY SUOniuK
przeciw

C H R O N I C Z N E J
O B S T R U K C J I

Doza : f  pigułki wieczorem przed spoczynkiem.
N ie  p o w o d u je  bólu  w  ż o tg d k u ,  a n i  m d ło śc i ,  a n i  b ie g u n k i .

co
'JO

Nowooiwarty magazyn futer
G. T r a b s k i e g o

Z Charkowa. - Kreszczatik Ns 10. Dom Ogfoblina-
Wobec prędkiego końca sezonu zimowego i nagrom adzenia futer

w dużej ilości
C e n y  n a  w e z y s t k ie  t o w a ry  z n a c z n ie  z n iż o n e .

W  olbrzymim wyborze gotowe okrycia damskie i męskie:
Salopy, salopki szynele, dachy i saki fu trzane do góry włosem. K o łu irm

s/.ate, boa, m ufki, czapeczki, czapki.
Przyjmują się obstalunki. Własne pracownie

Ilustrow any cennik  na żądanie wysyła się bezpłatnie. 4546-lu-i

9

» * • • • •  • • • • • •
#  Sprzedajem y po ce- C t a s M A a W F w a c f  m ineralny •
#  nach fabrycznych: [ kostny.

#  Tomasowka, kainit, sól potasowa 30°|o, Saletra chilijska.
Siewniki kutnb.nrwane do zbóż i buraków

P r z e r y w a c z e  do buraków H. Laas & G-0, •
Siewniki i przerywacze prosim y zamawiać zawczasu £

L. Z d r o je w s k i  i K G r a b o w s k i,  Kijów, Kreszczatik Nr 25. 0
« • • • » •  4127 30-10 • • C U G N

W
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Damskie n' męskie

N0WQSQ ’
WłSTR ŁC 0Ajv>- S!f.

iMlT«CVt

Główne Pr ie o sta w ic ie lttwo isi
DCT0UC7 n a  P u s i  h i n S i\ «  N M I E - O T i
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P o d a r k i  n a  g w i a z d k ę ! !
W w ie lk im  w y b o r z e

zakopiańskie ręcznej roboty. Skórzane 
torebki, portfele, portm onetki, portpa- 

pierosy, portcygara i nesesery. 
Bielizna stołowa, biała i kolorowa.

kołnierze, m ankiety, spinki, krawaty, rękaw i­
czki, chustk i jedw abne (cache-colle). pończo­

chy, skarpetk i, chustk i, szale dam skie, kołdry i piedy 
kapy, halki jedw abne i alpagow e, bielizna ciepła Jaegera, m ę­

ska i dam ska, w  polskim m agazynie

KOSZULE

Władysława Iwanowskiego
K reszcza tik  Nr 37.

4527— 10— 2

♦
♦♦
♦
♦
♦
♦
♦♦

l  1 L J A S Z

KRESZCZATIK
N r 36

wprost ul. Luterańskiej

w podwórzu.
ZAWIADAMIAM PP KUPUJĄCYCH. ZE DO MEGO SKŁADU

nadszedł obecnie nowy tran sp o it towarów: płótna, obrusy, serw etki, 
chustki płócienne, prześcieradła pikowe, hafty  szw ajcarskie, koronki,

  Valencii-nnes angielskie i francnsde .
O trz y m a n o  w  w ie lk im  w y b o r z e  

w y ro b y  p o ń c z o s z n ic z e , ro b o ty  f a b r y c z n e j  i w ła s n e j  
Przy sprzedaży gw arantujem y trwulość.

Zwracam uwag"ę pp. kupujących, że mój magazyn sprzedaje  t a n ie j ,  
niż którykolw iek inny w Kijowie

W PODW ORZU K  IL J A S Z  4 5 3 9 - 2 —1

Elekuo-Kusinetyc/.uy gab net m asażu

Twarzy.
ypecyalistka W5rgładza według system u 
prof. Archambeau Simons: zmarszczki, 
znaki po ospie, węgry, czarne punkty. 
W zm acnia włosy, usuw a włosy z tw a­
rzy, wzmacnia i rozwija biust: elekt.r. 
i par. w anny, wibracye. W .-W łodzi­
m ierska N r 32 m. 5. Przyjm uje od 
l l - i  i od 5—6 wieczorem. 4433-50-4

' Zwracamy uwagę Pań!
na wielki wybór gorsetów w magazynie

„ P i l - M a r i r
Prorezna Nr II.

Ceny konkurencyjne. 
W ykonanie sum ienne, o czem prosim y 

się przekonać. 4501-5-2

A r r n n n m  Prak ty k> człowiek w sile
n&lUIlUIII wieku, e rgiczny, żonaty, 
dokładnie obznajmiony ze wszystkiemi 
gałęziami gospodarstw a rolnego, cho­
wem koni, bydła etc., buchalteryą go­
spodarską, kulturą leśną, poszukuje 
posady adm inistratora większych dóbr. 
Ł rskaw e oferty nadsyłać proszę ao Re 
dakcyi „Dziennika Kijowskiego*, dla 
Koperty. 4369—12— 11

P nQ 7iilfiiio  raipj sca bona p°lka. d °■•OJLUMIJt dzieci, jednego  lub dwojga 
zna szycie, ma świadectwa. Red. „Dzień. 
Kijów.* dla A. M. 4514-3 3

P n lfń i odnaJ- z całkow. utrzym  
l URUJ lub bez. Bankowa 5, m. 12.

4507 3-3

N iezw iło czn ie  i ta m o  do sprze­
dania g a rn itu r mebli, fortepian, meble 
gabinetow e, 2 skóry niedźwiedzie na 
podłogę, z rzeczy dawniej należących 
do barona Meyendorfa. W -Wasylkow- 
ska 46, firm a „Progres*. 4543 2-1

Koronki, hafty, kolor, płó­
tna. dywany, zakopiańskie 
stylowe meble, zabawki i 
masa nryoh lad. przedm.
w Magazynie Przem yślu Artystycznego, 
Plac ratuszowy Nr 3, naDrzeciw' tele­
grafu . ITjraszi. się Sz. PP. o zwiedza­

nie. 3389 10118 2

Do wydzierżawienia
2 fo lw a rk i
adres: Stary-K onstanty nów, gUD. wo­
łyńska, skrzynka pocztowa 64, do za- 

| rządu m ajątku. 8957

P n Q 7 lllf llip  8Zvcifl. v dom u prywa- 
rUuJLUMIjlJ tnyn t lub najęcia się dzie­
ćmi, „Dziennik Kijowski®, Halina.

I 4529-3 l

P n Q 7 iih i ic  lekc^ i na wyiazd> ®ko6-I U O tU M ljlj czy łam  gimnazyum, po­
siadam  teoretycznie francuski i łacinę, 
Bassejna N r 11, m. f .  4537-2-1

" Ł S

■ ■w Kijowie, ■■
prorwua 9. tz l  1672.

Przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa Webo- 
—-  dzące. = ——

Ceny umiarkowane.

G R U P A  
studentów politechnik!

poszukuje zajęć, ja k  wchodzących w 
zakres techniczny (kopjowanie i spo 
rządzanie planów, projektów, dozorowa, 
nie i kierownictwo robót), tak  i innych 
(lekcyi, kondycyi, przygotowywania ao 
konkursu do wyższych zakładów techn. 
i t. d.) Oferty uprasza się składać oso­
biście lub listownie: Kreszczatik 35, 
biuro techniczne „A. Bukowiński i J  

Śląski* dla „Pośrednika*.
3571gr.

P iro g a  pnjf acsłkaos 
hotel „PRAGA“

w Kijowie, Wielka Włodzimierska Nr. 38,
w śródm ieściu, w pobliżu Kreszczatiku, 
instyiucyi rządowych, uniw ersytetu, 

szkół, klinik i innych.
Zupełny sookój i cisza, czystość wzo­

rowa, dou^onak obsługa. Ceny nizkie: 
od I rb. 25 kop. do 5 rb.

8712— 25— 28

ABBAZfA
Pensyonat p 

e h le w sk Je j.

willa „P E P P IN A *1.
olski W andy M ar*

Kuchnia polska.
4122— „— 8

D rukarnia Polska w Kijowie, ulioa W asilczykowska (Proieżaaj N r 9, róg Paszkińskiej


